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N f l  P R Z E Ł O M I E .
Odnosi się wrażenie, że dzisiejsza mło

dzież akademicka, a zwłaszcza je j odłam, 
pozostający pod wpływami obozu Wielkiej 
Polski —  zaś je s t to podobno obóz na te re 
nie akademickim „rządzący" —  że dzisiej
sza młodzież, zaję ta  szeregiem zagadnień 
„pierwszorzędnego" znaczenia, ja k  wybory 
do N.K.A., demolowanie insty tucji żydow
skich, czy zagłuszanie barbarzyńskim i 
w rzaskam i odczytów literackich, nie zw ra
ca zupełnie uwagi na drobny szczegół po
lityczny, jak im  jes t walka o „napraw ę Rze
czypospolitej".

N iestety, należy stw ierdzić ten  sm utny 
fak t! Młodzież tak  ulegająca fluktuacjom  
płytkiej polityki nie bierze
udziału niemal zupełnie w  wielkim ruchu 
odrodzeńczym od powodzenia którego zale
ży potęga i przyszłość Rzeczypospolitej.

P ostara jm y się „sine im  et studio“ za
nalizować ten fakt.

Kto będzie próbował twierdzić, że Obóz 
W ielkiej Polski składa się wyłącznie z lu
dzi pozbawionych bądź etyki, bądź zdrowe
go rozsądku, ten, upraszczając nadmiernie 
zadanie pópełni, błąd nie do darowania. 
W padnie w ten  sam fałsz, k tóry  wykorzy
s tu ją  świadomie pewni menerzy polityczni, 
w m aw iając w  skłonną do uproszczonego 
myślenia młodzież, że wszystko co się poza 
„Obozem" znajduje, to „zdrajcy sprawy  
narodowej“, „masoni“, lub poprostu żydzi.

Wszakże ci, którzy stanow ią owe tłumy 
akademickie, to  w lwiej części studenci 
pierwszego roku, to ludzie, którym  w 
ośmnastym  roku życia każe się za pomocą 
podniesionych rąk  decydować o sprawach, 
k tóre znają wyłącznie z „K urje rka"  i kilku 
zasłyszanych tu  i owdzie frazesów  z ust 
akademickiego leadera.

Sąd najśw iatlejszego człowieka będzie 
spaczony, jeśli będzie oparty na fałszy
wych, czy fikcyjnych elementach.

Czegóż więc żądać można od dwudzie
stolatka, o tłukącym  się w  piersi sercu i

gorącej głowie. Każdy pusty, byle pięknie 
brzm iący frazes wyda mu się ideą, jak  
każda piękna kobieta aniołem, choćby była 
zwykłą nierządnicą.

Cechą charakterystyczną młodości jest 
wielka prostolinijność w myśleniu i, ten 
dencja do wyciągania ze zgromadzonych 
przesłanek najskrajn iejszych  konsekwen- 
cyj. Przesłanki zbiera się chaotycznie, nie
cierpliwie. Myśl niedojrzała już pragnie 
przerodzić się w czyn. Wszelkie elementy, 
które s ta ją  w rzeczywistej, czy pozornej 
sprzeczności z kiełkującą myślą odrzuca 
się gniewnie na bok. Czerpie się przykła
dy, w ysnuw a się wnioski z jednej tylko 
dziedziny, nie troszcząc się o sprawdzenie 
ich słuszności przez zestawienie z innemi 
dziedzinami, nie oświetla się ich pod innym 
kątem .

Z wiekiem następuje dopiero skłonność 
do krytycyzm u, przezorność w sądach,

mniej namiętne, bardziej filozoficzne spoj
rzenie na cisnące się zagadnienia. N ieste
ty  z wiekiem trac i się jednocześnie i dyna
mikę czynu i szlachetny pęd naprzód i 
często bezinteresowność.

Nim krytycyzm  otworzy młodzieńcowi 
oczy na istotny w ygląd problemów, które 
tak  łatwo, a tak  fałszywie rozstrzygał, j a 
kże często skostnieje on już w  jałowym fi- 
listerstw ie, w samolubnej niewiedzy, lub 
w najlepszy razie zasklepi się w ram ach 
swego fachu, w zruszając ram ionam i na 
wszystko, co się poza terenem  jego zawo
dowej pracy dzieje. i

Tymczasem jednak bystry, choć tak  czę
sto błędny rwie potok jego przekonań. Kto 
ma we krwi, umiłowanie Narodu, ten  ła t
wo pod wpływem podszeptów starszych ko
legów może wpaść w nacjonalizm. Zapatrzo_ 
ny w abstrakcyjną ideę narodu samego w 
sobie zapomina o środowisku innych naro 
dów, w  których ten  naród żyje, o w arun
kach gospodarczych i politycznych, docho- 

(Dokończenie na str. 2 ).

Walne Zebranie Bratniej Pomocy W. S. H.
D nia 1-go grudn ia  odbyło się w gmachu 

W. S. H. zebranie sprawozdawcze B ra t
niej Pomocy te j uczelni. Mimo wielkiej 
pewności siebie dotychczasowego „obozu 
rządzącego", a może właśnie dlatego, nie 
wiele brakowało by omawiane zebranie me 
stało się jedną klęską „owupe" i zjedno
czonych korporacyj. Chwilami sytuacja 
była wręcz „tragiczna" i niefortunnych 
mówców „narodowych" ratow ał aż sam 
przewodniczący, kol. Olechowski, zbyt czę
sto, jak  na przewodniczącego, zabierający . 
głos w  obronie swych ideowych kolegów. 
Bądź co bądź, na  niedzielnem zebraniu za
wodzić poczęły m etody wiecznego ogłupia
nia szumnemi hasłam i ogółu akademików. 
Opozycja b ra tn iaka  biła w  zarząd cyfram i 
zaczerpniętem i w łaśnie z samych spraw o
zdań ustępującego zarządu. Zarząd „ b ra t
niaka" bronił się miękko i niezdarnie a 
wszyscy praw ie mówcy pro-zarządowi s ta 
ra li się spraw ę zarzutów  o podłożu finan- 
sowem skierować na  to ry  jak ie jś ab strak 
cji, dużo mówiąc o zasługach kierownictw a 
B ratn iej Pomocy i raz po raz  apelując do 
wspaniałomyślność zebranych.

Pisaliśm y już w poprzednim  numerze 
„Kuźnicy" (przed walnem zebraniem  B ra t
niej Pomocy W. S. H.) o „fam ilijnych" po
życzkach udzielanych przez sekcję f in an 
sową B ratn iej Pomocy członkom je j zarzą
du, pożyczkach przekraczających kilka
krotnie m aksim um  ustalonych norm. Po
życzki te  udzielane były bezprawnie. Tego 
fak tu  naw et nie sta ra li się zbić przedsta
wiciele Br. Pomocy. Wręcz przeciwnie. 
Oni sami potwierdzili słuszność zarzutów 
staw ianych przez opozycję. Tak więc n a j
ważniejszym  momentem niedzielnego ze
bran ia  sprawozdawczego była spraw a tych  
właśnie pożyczek i kw estja  spraw ozdania 
sekcji finansowej.

Dla pamięci zanotować sobie należy kil
ka cyfr. Przedewszystkiem  więc trzeba 
stwierdzić, że B ratn ia  Pomoc W. S. H. nie
m a praw a udzielać długoterminowych po
życzek, przekraczających sumę złotych 180. 
Jak  to  wygląda w  praktyce? Oto niemniej, 
ni więcej, tylko sam  vice-prezes B ratniej 
Pomocy kol. H. F reyer otrzym ał pożyczkę 
długoterm inową na sumę 1020 zł., kol. To- 
czyłowski —  1400 zł. Tak tw ierdzi opo
zycja B ratn iej Pomocy. W odpowiedzi na 
to  prezes Br. Pom. kol. Um iastowski b a r
dzo naiw nie zadeklarował zebranym, że 
„zasadniczo" (???) n ik t nie przekroczył 
maksimum  obciążenia, a wypadki wyżej 
przytoczone należą do w yjątkow ych (???).

Najciekawszą spraw ą w tem  wszyst- 
kiem jes t b rak  Księgi Dłużników. Kiedy 
jeden z mówców zwrócił się do przew odni
czącego z prośbą o przedstaw ienie Księgi 
Dłużników —  wśród zwolenników dzisiej
szego system u gospodarki, zapanowała 
konsternacja. Cóż bowiem się okazało?

OTO KSIĘGA TA BYŁA PR O W A 
DZONA, ALE OBECNIE J E J  NIEMA. 
W  W YNIKU TEGO STANU RZECZY ZA
RZĄD B R A T N IE J POMOCY N IE  OR- 
JE N T U JE  SIĘ DOKŁADNIE KOMU I 
JA K IE  SUMY ZOSTAŁY W YPŁACO
N E. (!!!) .

Zgłoszony na zebraniu wniosek w 
brzm ieniu następu jącem : „W alne zebranie 
nie przyjm uje do wiadomości spraw ozda
n ia sekcji finansow ej i w yraża votum  nie
ufności przewodniczącemu sekcji". N a
głość tego wniosku została uchwalona w ięk
szością 20-u głosów. Była to  zapowiedź 
dotkliwej porażki „obozowców". Nic też 
dziwnego, że poczęli czynić rozpaczliwe w y
siłki zmierzające do przedłużenia dyskusji

nad tym  wnioskiem. Dyskusja ta  trw ała  
przeszło 3 godziny, zużyte przez zwolenni
ków obecnego zarządu na łapanie po m ie
ście wszystkich swoich adherentów. W dy
skusji wychwalano w  długich dytyram bach 
kol. H. F reyera, k tó ry  jakoby jes t znacz
nie więcej w a rt od tych 1 0 2 0  złotych bez
praw nie m u pożyczonych, kosztem wszyst- | 
kich innych bardziej potrzebujących pomo
cy kolegów, k tórym  pożyczek się odmawia. 
Kiedy wreszcie rezerwowe „siły" zostały 
ściągnięte postanowiono dyskusję zakoń
czyć. M obilizacja uratow ała od klęski osta
tecznej zarząd „bratn iaka". W niosek; k tó 
rego nagłość przed trzem a godzinami 
uchwalono, w  głosowaniu upadł nieznaczną 
mniejszością. N igdy chyba „owupe" tak  
ciężko nie napracow ał się nad swojem 
„zwycięstwem". Ale to jes t zwycięstwo 
bardzo w ątpliw ej w artości i na bardzo 
kró tk i czas odniesione. F ak ty  pozostaną 
fak tam i i nie można przesądzać czy za 
przyszłym razem  słuszność nie znajdzie się 
w większości i czy na następnem  W alnem 
Zebraniu Br. Pomocy ppmoże najbardziej 
sprytnie urządzona „m obilizacja" koloro
wych czapek i blaszanych „mieczów".

Na zakończenie trzeba kilka słów po
wiedzieć o samem spraw ozdaniu z działal
ności B rat. Pomocy, k tóre nieliczni szczę
śliwcy dostali do rąk. Jest to swego rodza
ju  curiosum. Podobnego niechlujstw a, jak  
św iat światem , nie w ydała jeszcze i na 
żadpa insty tucja  samopomocowa. Całe te 
spraw ozdanie robiono chyba „na kolanie" 
i na „odczepnego". Ot tak , żeby można po
wiedzieć, że „sprawozdanie byłd".

Szczytem tego wszystkiego je s t spraw o
zdanie sekcji finansowej wręcz sprzeczne 
z tem co mówili sami sprawozdawcy. Kol. 
H. Freyer ex cathedra stwierdził, że sekcja

finansow a ma 6300 złotych rezerwy. W 
spraw ozdaniu kasowem sumy tej nie znaj
dujemy. Gdzież się podziało te sześć tysię
cy? A może to jakaś nowa „pożyczka" dla 
któregoś z vice-prezesów ? Któż to zgadnie ? 
Przecież Księgi dłużników się nie prow a
dzi.

„Decydującym momentem przy  rozpa
tryw aniu  podań kol. kol. w  obecnym roku 
akademickim był stan  studjów " czytamy 
w omawianem sprawozdaniu. A d a le j : 
„K ry te ja : pracy zarobkowej, w  odróżnie
niu od zasiłków otrzym ywanych z domu. 
oraz ogólny stan  m aterja lny  petentów  nie
jednokrotnie m iały pierwszeństw o przed 
k ry te rjum  stanu studjów ". Tyle —  sp ra 
wozdania. Praw dziw e kpiny ze zdrowego 
rozsądku.

Jedno zdanie przeczy drugiem u, a po 
przeczytaniu obydwu m am y chaos w głowie, 
ale może właśnie o to chodziło „rządzą
cym czynnikom" B ratn iej Pomocy ,W. S. 
H.

Podobnie rzecz m a się ze spraw ozda
niem sekcji handlowej. Cyfry podane są 
chaotycznie, b rak  sum globalnych za  cały 
okres sprawzdawczy co w wyniku unie
możliwia wyciągnięcie jakichkolwiek w nio
sków. Sprawozdanie sekcji Dochodów 
Niestałych obejm uje aż 10 Wierszy druku 
(???) w  których bąka się coś o „bardzo 
wysokim poziomie tow arzyskim  Czarnej 
Kawy". W szystko to  byłoby bardzo wesołe, 
gdyby jednocześnie nie było przykrem . Za 
swój 8 -złotowy haracz każdy student W. S. 
H. m a praw o żądać przedstaw ienia rzetel
nego spraw ozdania a nie wykręcania się 
„sianem ", zwłaszcza, że po ostatniej aferze 
„pożyczkowej", zbyt wielkiego zaufan ia  do 
kierowników Bratniej Pomocy mieć nie 
można.



P R Z E Ł O M I E
cizi do egoizmu narodowego; w każdym kto 
je s t mniej prostolinijny, bardziej skom pli
kowany, kto ten sam naród kocha uczuciem 
m niej może gwałtownem, ale bardziej głę- 
bokiem, niż to uczucie pierwszego kochan
ka — gotów jes t widzieć sprzedawczyka.

Wreszcie, jeżeli jes t obywatelem P ań
stw a, k tó re  ma to nieszczęście, że nie jest 
jednolite nrodowo, skłonny będzie dać ucho 
tym, którzy —  dlatego że to Państw o m u 
si, być form ą praw ną dla wszystkich oby

w a te li  — przeciw,stawiają Naród Państwa  
zapominając, że żadne dobro jakie  naród 
może osiągnąć w ew nątrz Państwa nie może 
się zrównać z tern czem samo Państwo jest 
dla Narodu  — Niepodległością i że kto to 
Państw o (choćby w imię Narodu) od we
w nątrz osłabiał, ten sam byt. niezawisły na
rodu podkopuje.

Inny znowu, jeżeli czuły na krzywdę 
społeczną uwierzy w proroka M arxa, zajść 
może do ostateczności, k tóre już nietylko go 
teoretycznie Państw u przeciw staw ia, ale 
niekiedy i w kolizję z obowiązującymi p ra 
wami wprowadza.

Tu przerwiecie mi moje rozważani;;. 
Zapytacie: „Czy idea Państw a nie może
mieć takich samych prostolinijnych fana
tyków, jak  idea Narodu, czy walki klas? 
Czy Państwo będzie dla nich ideą zbyt ab
strakcy jną , aby się dla niej entuzjazm o
wali ?

Bynajm niej ! To może być, ale tego nie
ma. Dlaczego? Sądzę, że należy poszukać 
przyczyn historycznych.

( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r o n y  1).

Za czasów zaborczych idea narodowa,, 
godząca się zresztą doskonale z w alką prze
ciw krzywdzie społecznej, mogła wypełnić 
bez reszty potrzeby duchowe młodego po
kolenia. W ytworzyła się obszerna, piękna 
litera tu ra , na  k tórej nadal się kształcą dzi
siejsze pokolenia, a k tóra mówi wyłącznie 
o. Narodzie, o jego praw ach do bytu, o nie- 
woli i walkach o niezawisłość. Nie o P a ń 
stwie ; nie m a wielkiej lite ra tu ry  o P ań
stwie. Dlaczego, nie trudno zrozumieć.

Państw o jako konkret, to była Rosja, 
Niemcy, A ustrja . Państw o własne, to  bądź 
przesłonięta czasami Sasów i Targowicy 
odległa legenda Zygmuntów Augustów i 
Zamoyskich, bądź jakieś przyszłe, wyidea
lizowane,- „nie z tego św iata" Królestwo 
Boże na ziemi.

A tu  spadła na nas Polska wywojowa- 
na krw ią i trudem  nielicznej, pozostającej 
na indeksie społeczeństwa garstk i „szaleń
ców", Polska nie idealna, bez skaz i błę
dów, ale ziemska, biedna, zniszczona, zanar- 
chizowana, wśród trudności wewnętrznych, 
wojen i klęsk gospodarczych.

To „brzydkie kaczątko" należało się do
piero nauczyć kochać. Takiem jak ie  jest. 
Walczyć o jego poprawę uszlachetnienie, 
upiększenie, ale kochać takiem  jak ie  jest.

Znaleźli się ludzie, którzy kaczątka nie 
pokochali, bo nie dało im ono spodziewa
nych korzyści i synekur. Bo mieli żal, że 
zam iast dawnych „dobrych" (!!) czasów, 
dobrobytu, ładu gospodarczego, spokoju, 
zastali ciężką pracę, ciężką i często nie
wdzięczną.

żeby się odegrać, rzucili w m asy mło
dzieży efektowne hasło N arodu, przeciw
staw iając nieuchw ytną w rzeczywistości

bańkę mydlaną, niepociągającem u realiz
mowi Państw a. B aryka zastawszy zam iast 
„szklanych Domów" brud i nędzę suteryn 
zwrócił się ku komunizmowi. Dzisiejsza, 
młodzież, której się. od maleńkości tłum a
czy, że wszystkiemu co jes t złe, w inni m a
soni i żydzi, zw raca się przeciw masonom 
i żydom. I wierzy różnym Panom Roma
nom, że żydzi i masoni, to właśnie Mora- 
czewscy, Składkowscy, Czerwińscy, Sław
kowie...

Czyż trudno jednak pokazać tej mło
dzieży praw dę?

Trudno! Trudno dlatego, że nie ma do 
tej młodzieży należytego dostępu. Nie mo
żna z nią rozmawiać ponad głowami endec
kich menerów i obwiepolskich setników, ża 
ta  młodzież dzisiaj na wiecu zagłuszy choć
by najpiękniejsze słowa tego, kto jej ze
chce zedrzeć zasłonę z oczu. że nie czyta 
innych pism, jak  w łasne; że nie wierzy ni
komu, jak  swoim przywódcom, a w mło
dzieńczej prostolinijności nie dostrzega te
go wszystkieg-o, co!słowom tych przywód
ców kłam  zadaje.

Straciliśm y siedm lat drogiego czasu na 
złe Rządy, po których nic nie pozostało p ra
w ie/ty lko nędza i zgnilizna. Straciliśm y je 
szcze więcej czasu na złe, głupie wychowy
wanie młodzieży. Państw o nie dbało o sie
bie, nie miało jasnej lin ji wychow aw czej; 
szkoła, rodzina, harcerstw o, kółko samo
kształceniowe, każde ciągnęło w swoją 
stronę. Panoszyło się wychowanie kołtuń
skie i małomieszczańskie. Gdy wykreśleni

w latach przedwojennych i wojennych z 
życia ideowego młodzieży przewódcy naro 
dowi wyciągnęli rękę po młodzież, owoc 
był dla nich dojrzały.

Ale tó się skończyło. Odtąd każde dziec
ko w szkole, będzie wiedziało, jak  zm ar
tw ychw stała Polska i kim jes t Józef P ił
sudski. Każdy dorasta jący  chłopak będzie 
wiedział, jak  orężem i trudem  służyć po
w inien krajow i.

Te dusze nie padną łupem szatana.

Minie la t parę, a fa la  rozwydrzonego 
nacjonalizmu odpłynie. P rzy jdą  nowe po
kolenia młodzieży, o równie zapalonych 
głowach i rozhukanych sercach, ale którzy 
nie przelękną się malowanych straszaków 
masona i żyda, i dla których Państw o bę
dzie świętością, a Józef Piłsudski najum i- 
łowańszym Wodzem.

Ale przedtem  jeszcze, m iejm y nadzieję, 
spadnie łuska z oczu tum anionych dziś tłu  
mów. Z przerażeniem  postrzegną, dokąd je 
pędzono i w ygnają precz dzisiejszych w o
dzów.

A ci, k tórzy nie dostąpią tej łaski, kie
dyś, kiedy wiek męski ostudzi im głowy — 
o ile nie zaskrzepną w ohydnem filister- 
stw ie —  zw racając oczy ku latom  młodości 
z żalem wspomną, że kiedy Józef Piłsudski 
torow ał lepszą przyszłość Polsce, to oni nie 
szli za jego wołaniem, bo... w  tej wielkiej 
dobie dziejowej kłócili się... o żydowskie 
t ru p y !

. ń ■' ty.. cives.

Walne Zebranie Bratniej Pomocy 

Politechniki.

Na marginesie wyborów 
akademickich.

Dnia 30 Ust. o godz. 7 w. rozpoczęło się 
tegoroczne walne zebranie. Ilość obecnych 
wahała się około 600 —  700 osób. Na prze
wodniczącego w ybrany został kol. Henryk 
Pankiewicz. W toku dyskusji, jak a  się, roz
winęła nad sprawozdaniem Zarządu, poru
szane były przedewszystkiem sprawy ogól
no - akademickie i ekonomiczne, jak  spra
wa Koszar Blocha, kuchni akademickiej, 
pożyczek honorowych, autonomji doniów 
akademickich. D yskusja była b. rzecźowa, 
z zupełnem pominięciem wniosków demago
gicznych o zabarwieniu politycznym, w któ
rych dotychczas przedowały sfery  O. W. P. 
Niemiłym dysonansem były jedynie wnio
ski) koi. Popiela (Życie), k tóry  usiłował 
stworzyć na zebraniu atm osferę wiecu po
litycznego. Jedną z najważniejszych spraw 
mianowicie znany za targ  między C. A. B. P. 
a zarządem domu akademickiego Nr. 2, 
t.’ zw. Koszar Blocha, k tóry  został zawieszo
ny, nie rozpatrzono z powodu skierowania 
i ej do Sądu Ogólno-Akademickiego. Wnio
sek o wycofanie Tow. z A. K. A. i Zw, N. 
Pełła, jako insty tucji niepoważnej, o cha
rakterze ekspozytury Młodzieży Wszechpol
skiej został odrzucony większością około 
2/ s obecnych na sali. Szereg wniosków idą
cych w kierunku daleko idących ulg dla nie
zamożnych kolegów został przez większość 
korpcrancko-obwiepolską odrzucony 250 
glosami przeciwko 180. Po uchwaleniu ab- 
solutorjum  z podziękowaniemh dla ustępu

jącego zarządu z kol. Judyckim  na czele, 
k tó ry  naogół poza drobnemi usterkam i p ra
cował wydajnie dla dobra Towarzystwa, 
wybrano nowy zarząd w składzie miesza
nym (z udziałem 3 przedstawicieli Mł. De
m okratycznej) i 4 członków i sympatyków'
O- W. P. Na stanowisko prezesa w ysunię
te kol. Kubasika, byłego! przew. kom. kwa
lifikacyjnej. W rozmowach kuluarowych 
wysuwany był na to stanowisko kol. Czart- 
kowski, zeszłoroczny wiceskarbnik Towa
rzystwa. Członek K. Welecjo, znany z b. 
energicznej pracy na tein stanowisku, nie
ste ty  nie przyjął tej godności. Osoba obec
nego Prezesa nie daje nam gw arancji wy
dajnej i ofiarnej pracy. Bardzo charaktery- 
stycznem było jego oburzenie gdy kol. So
bański (z Młodzieży Demokratycznej) po
stawił wniosek o organizację boisk sporto
wych dla członków Towarzystwa. Obawia
my się, iż kol. Kubasik będzie traktow ał 
zbyt urzędniczo odpowiedzialne stanowisko 
Prezesa T. B. Pom. Po przeprowadzeniu 
drobnych zmian statutow ych, wyborze ko
m isji rewizyjnej i Sądu Koleżeńskiego i 
przeprowadzeniu wolnych wniosków o cha
rakterze ekonomicznym i ogólno-akademic- 
kim zebranie zamknięto około godz. 6  rano.

Na dobro walnego zebrania należy dość 
rzeczowy poziom dyskusji ij spokojną atm o
sferę bez poruszania zagadnień o zabarwie
niu wybitnie politycznem, jak  to miało m iej
sce w zeszłym roku.

Pod powyższym tytułem  pisze p. S. J. 
K. w  331 numerze ^Rzeczypospolitej“ o 
ostatnich wyborach do N. K. A. co nastę
puje: „Wobec absencji lewicy wybory na 
zjazd ogólnoakademicki od kilku lat są w 
gruncie rzeczy rozgryw ką między „Mło
dzieżą W szechpolską" a „Odrodzeniem" z 
małemi dodatkam i — jak  ostatnio —  mło
dzieży „m ocarstwow ej", czy listy korpora
cyjnej. I gdyby pewnego razu „Odrodze
nie" nie wzięło udziału, wybory wogóle nie 
doszłyby do skutku, przeszłaby jedyna li
sta  „Młodzieży W szechpo lsk ij‘, a zjazd 
„Zw. N ar. P. M. A .“ istałby się właściwie 
drugą radą  naczelną „Mł. W szechpolskiej", 
a więc spraw ą w ew nętrzną tej organizacji. 
Wiedzą o tern przywódcy „Mł. Wszechp." i 
zawsze przed wyboram i s ta ra ją  się, aby 
w każdem środowisku były przynajm niej 
dw ie 'listy  wyborcze.

Taki je s t stan faktyczny. Mimo to przy ■ 
każdej okazji wyborów akademickich „Ga
zeta W arszaw ska" i inne pisma tego kie
runku opiewrają  w kilku num erach hymny

zwycięstwa na cześć młodzieży „narodo
w ej", k tó ra  rzekomo po długiej i zaciętej 
wTalce zwyciężyła jakiegoś urojonego prze
ciwnika i zgotowała triu m f idei narodo
wej. Je s t w  tem  dużo przesady i tenden- 
cyj czysto partyjnych*. A dalej czytam y:

„...nie wolno wprowadzać w błąd opinji 
publicznej tw ierdzeniem, że w  samych wy
borach zwyciężył w przygniatającej więk
szości „obóz narodowy". Kogóż bowiem 
zwyciężył, jeżeli ani Młodzież socjalistycz
na, ani t. zw. Mł. Dem okratyczna (sana
cja) udziału w wyborach nie brały, a grupy 
tego rodzaju, jak  mł. „m ocarstow a" odgry
w ają  rolę w yjątku, potwierdzającego re 
gułę. Dopiero wówczas gdy wszystkie pol
skie organizacje ideowe na terenie akade
mickim wzięłyby udział w rozgrywce wy
borczej —  mielibyśmy realne podstawy do 
skontrolowania oblicza młodzieży akadem i
ckiej".

Tyle — „Rzeczpospolita". Komentarze 
chyba zbyteczne.

. Sic.

Czy jest es już
członkiem L. O. P. P.
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E P O P E J A  W A N D E J S K A
M e t a f i z y t  s c e p t y z m u .

— Pośpiesznie, opryskując błotem za- 
późnionych przechodni, w smagaj-ąc-ą 
dżclżem i w ichurą w  noc listopadową samo
chód ciężarowy wywoził ulicami Paryża do 
ziemi w andejskiej zwłoki Jerzego Clemen
ceau.

Nocy tej trac iła  F ran c ja  jakby część 
swej substancji narodowej, —  gasł płomień 
najjaśn ie j święcący w czarne la ta  klęsk i 
ruiny wojennej, —  płomień nie tracący nic 
z swego blasku u ostatnich wieczorów 
wiekiego żywota.

Kim był właściwie ten  człowiek nie
zwykły; dla jednych genjusz wcielony zni
szczenia .(Deroulede), dla innych jeszcze, 
jak  Thiers — niebezpieczny szaleniec — 
agent angielski (afe ra  N orthana), panam - 
czyk — płomienny obrońca Dreyfusa — 
z „człowieka w; kajdanach*' — dyktator 
F rancji —  pogromca wrogów zewnętrz
nych i zdrajców •— ojciec zwycięstwa — 
S tary  Tygrys — on, Clemenceau?

Clemenceau nie znalazł jeszcze swojego 
Plutarcha. P iszą już o nim  artykuły, essaie 
i książki — jakże trudno jednak znaleźć 
szyfr psychiczny tej osobowości tak  pełnej 
antynom ji a tak  z jednej bryły, zmiennej 
w  coraz to nowych kreacjach życiowych, a 
tak  w iernej swej indywidualności rogatej i 
wspaniałej.

Jak ich  już nie użyto porównań! Do ja 
kich nie sięgnięto analog jit

Potężny siłą niszczenia, jak  wielcy mon- 
goołwie, nieokiełznany w despotyzmie sa
trap y  wschodniego, według jednych, we
dług innych sam otny i wielki jak  uciele
śniona koncepcja Nitschego, przez trzecich 
rów nany z jakobińskiem i cieniami D antona 
i Robespierre‘a, m iał w sobie coś z iron ji 
i sarkazm u Voltaira, rom antyki W iktora 
Hugo, wspaniałej swady B ergerac‘a i cnót 
D em cstenesa!

Młody i naiw ny doktór medycyny, k ry 
tyku jący  w jakim ś pisemku literackim  Al
fonsa Daudet za b rak  świateł w obrazach 
życiowych tego pisarza, różnił się zapewne 
<od au to ra  „Les penser au soir de la vie“.

„Serce? nie wiem co to jes t takiego?

To nie istnieje i takie same słoivo jak  do
broczyńca.

„Bądźcie źli w polityce** — pouczał da
lej. „Ja  sam nawet, ja k  się zdaje, nie byłem 
jeszcze dostatecznie złym**,. „Zresztą — tu 
machnięcie ręki-—  w polityce wszystko jest 
możliwe — naw et tr ju m f  prawdy** — kon
kludował zgryźliwie.

Myśli te w rozmaitych, zawsze świetnych 
w arjan tach  p rzew ijają  się w jego tw ór
czości, jakże olśniewającej skalą, bezpo
średniością, rozmachem, siłą dynamiki i •

A kim  był politycznie Clemenceau? On, 
kondensacja indywidualizmu w najw ięk
szym jego natężeniu, w praktyce burzliwe
go życia, a później i w. swoich teorjaeh, 
rozpoczął od socjalizmu, sk ra jnej lewicy, 
później radykal-socjalizm u. Szybko jednak 
odszedł od tych idei; niszczył bezlitośnie d- 
luzje „demaskował obrońców ludu“. Cle
menceau nie wierzył ani w socjalizm ani 
demokrację ani w  hum anitaryzm  tak  jak  
nie wierzył w Boga — ani tem bardziej w 
zbawczość klerykalizmu. Nie wierzył nawet

bezgraniczną mocą nienawiści przeciw ni
ków - wrogów.

I d ram at o  ślepym, m andarynie i nie
zrównane, miażdżące artykuły  okres drey- 
fussyady, i mowy, k k tórych niejedna za 
wzór krasom ówstwa służyć może potom
nym, i filozofja o Demostenesie wszędzie 
ten sam ostry  osad goryczy nowoczesnego 
m izantropa — wszystko to, protestu je prze
ciw determ inistycznej mechanice życia po
tężnym krzykiem „ j‘accuse“.

w parlam entaryzm , choć do zakreślonych 
przez niego ram  form alnych ograniczał 
zawsze swą walkę. Szczególnie znienawi
dził om utującą Europę gorączkę powojen
nego pacyfizmu. T en  straszny człowiek w 
ciągu kilku miesięcy nietylko rozbił swoim 
nadludzkim uporem koncepcję W ilsona ra 
tu jąc  tym  razem już całą Europę przed 
anarch ją  „nadpaństwa**,- ale zniszczył 
w prost fizycznie tego bezbronnego ideali
stę, k tóry  pod koniec konferencji w ersal
skiej już tylko spazmami reagował na sa- 
botage wandejskiego tygrysa, drwiącego 
okrutnie, iż chciał skrępować ludzkość

czterema przykazaniam i więcej, jak  je  na
dał sam Pan Bóg,

A czy wreszcie był Clemenceau tak  
wielką potęgą indywidualną?

Ależ tak! — bezprzecznie. A jednak ten 
człowiek dziwnie załamywał się w momen
tach, gdy już tylko sięgnąć trzeba było rę 
ką po owoce swych trudów  Herkulesa.

M niejsza o niespodziewany, całkowicie 
przypadkowy upadek jego rządu w roku 
1909. Lecz w chwili, gdy siły jego zdaw a
ły osiągnąć najdalsze krańce możliwości 
ludzkiej, gdy w ygrał dla F rancji w grze 
śm iertelnej, nietylko staw kę wojny, ale — 
tak  przynajm niej się wówczas wydawało 
wszystkim  i stawkę pokoju —  on który mo
wami swemi obalił 18 gabinetów i zachwiał 
tron  habsburgów —  on —  nietylko m istrz 
trybuny, ale i w irtuoz g ry  parlam entarnej, 
gdy prezydentura m iała stać się tylko już 
apoteozą „narodowej zasługi** — Clemen
ceau bezczynny potyka się o kontrkandy - 
daturę dogorywającego syfilityka, którego 
umysł ogarniał już wówczas m rok szaleń
stwa.

„K raj zasypia, niedołężnieje. ! F rancji 
trzeba by narzucić nowa rewolucję m oral
ną. Ja  jestem  już za stary , nie mogę już... 
nie mogę“ —  skarżył się w momencie de
presji przyjacielowi Helsey.

—  „Zawsze kochałem swój k ra j i zaw
sze wierzyłem weń, zawsze chciałem mu 
służyć** —  to były jego ostatnie słowa tej 
rozmowy.

Clemenceau zeszedł ze sceny życia, aby 
wejść do historji.. Zeszedł sam otny jak  Ty
mon Ateńczyk, z pogardą i nienaw iścią do
1U i  /. i , l lo  i M t± y ST Hxi i t m  i o w i  i n  11 y g —yr  ó,V'

łonach, do wrogów walczących ideami, w 
które nie wierzyli, do przyjaciół, którzy 
zdradzali w godzinę nieszczęścia — lecz w 
ukochaniu F rancji i dzieła swego.

Niejeden jeszcze schyli głowę w pracy 
nad rozplataniem  tej zagadki ludzkiej, ja 
ką był Jerzy  Clemenceau. To będzie już 
dziełem historji.

Współczesność sąd już w ydała:
„Po owocach pracy ich poznacie je “ .

W y śc ig ie m  p ra cy  d o  p otęg i jutra.
W czwartym numerze „Kuźnicy** omó

wiliśmy ogólnie rozwój gospodarczy nasze
go państwa, jak i dokonał się na przestrze
ni ostatnich trzech lat. Dzisiaj z kolei p rzyj
rzymy się wynikom trzechletniego wyścigu 
pracy naszych samorządów wiejskich i 
m iejskich, podstaw organizacyjnej pracy 
społeczeństwa.

Zbytecznem jeś t chyba dowodzić zna
czenia istnienia i prac samorządów dla wiel
kości i rozwoju danego tery  tor j urn. Obser
wując ruch samorządowy na terenie państw 
Europy, bez wielkiego wysiłku stwierdzi
my, że poziom kulturalny danego narodu 
zależy w znacznej mierze i przedewszyst- 
kiem od stopnia rozwoju insty tucji samo
rządowych, będących prawdżiwą szkołą nie 
tylko społecznej pracy, ale i wyrobienia po
czucia obywatelskiego, poczucia bezwzględ
nej przynależności do danego państwa.

Na samym wstępie należy się krótko 
rozprawić z nieopartą na żadnych realnych 
podstawach pogłoską, jakoby w okresie 
rządów pomajowych społeczeństwo powoli 
odsuwano od udziału w pracach samorzą
dów drogą naznaczania specjalnych, rządo
wych komisarzy dla kierowania poszczegól- 
nemi jednostkami samorządowemi. Z tego 
zwykłego kłam stwa urobiono jakiś „pro

gram  sanacji**, a nikomu nie chce się spraw
dzić w jakim  stopniu zgodne je s t ono z rze
czywistością. Oczywiście, że znacznie ła t
wiej je s t  powtarzać czyjeś bzdury, aniżeli 
poświęcić 15 m inut czasu na przestudiow a
nie roczników statystycznych.

Co mówią cyfry ? Przed przewrotem ma
jowym  na 13.294 gminy wiejskie nie posia
dało normalnych organów z wyboru aż 
4.067, to znaczy, że w tej ogromnej ilości 
gmin rządzili komisarze mianowani jeszcze 
przed m ajem  1926 roku (!!!) . Na 1 -go 
kwietnia 1929 roku w gminach wiejskich 
komisarzy rządowych jes t tylko 352, a w 
dniu 1 października 1929 r. — 74 (H I).

Może dopiero teraz będziemy mogli od
powiedzieć na pytanie kto to chciał rzą
dzić przy pomocy mianowanych komisarzy 
i kto liczbę ich tak  radykalnie zmniejszył? 
Podobnie spraw a przedstaw ia się z gmina
mi miejskiemi. Pierwszy rząd pomajowy 
otrzymał w spadku po swych poprzednikach 
w gminach m iejskich niewydzielonych — 
aż 172 komisarzy, (na 605 gm in), 1-go
1-go kwietnia 1929 r. liczba kom isarzy — 
spadła do 40, a 1-go października r. b. do 
25. Tak się przedstawia w świetle cyfr „ko- 
misarski'* ucisk pomajowych rządów.

Przejdźm y teraz do spraw ważniej-

I
szych. Jak  się przedstawia praca samorzą
dów ?
Rodzaj inw estycyj: 1926 r. 1927 r.
Elektrownie 139 214
Hale targowe 476 403
Cegielnie i betoniarnie 201 200
Izby szkolne 28611 31388
Kilom, linji tram wajow ych 379 430
Ilość m iast uregulowanych 129 165
Kilometry dróg 31713 33809
Łóżka szpitalne 30966 34659
Przychodnie dla ludności 133 579

W szystkie powyższe inwestycje dokona
ne zostały nakładem naszych samorządów. 
W artość inwestycyj komunalnych wykoń
czonych, w okresie 1926 — 1929 r. wynosi
510.239.000 zł., zaś wartość inwestycyj je 
szcze nie wykończonych — 236.471.000 zł. 
Ogółem biorąc inwestycje samorządowe do
konane w okresie rządów pomajowych sta
nowią 48% wszystkich inwestycyj dokona
nych przez samorządy na przestrzeni 1 1  lat 
istnienia niepodległego państwa. W ciągu 
3-ch lat dokonano nie wiele m niej, niż w 
ciągu poprzednich la t 8 -miu.

Dla rozwoju elektryfikacji najbardziej 
charakterystycznem  jes t województwo 
W arszawskie. Rok 1919 14 elektrowni,
1926 — 24 elektrownie (w przeciągu 8  lat—

10 elektrowni), rok 1929 — 37 elektrowni 
w przeciągu 3 lat —- 13 elektrowni).

Wodociągi i kanalizacja uległy najsil
niejszej rozbudowie w woj. Kieleckiem, 
gdzie w roku 1919 — istniały tylko dwa 
m iasta z wodociągami i jedno skanalizowa
ne, ta  sama cyfra utrzym uje się do roku 
1926 (w przeciągu 8 -iu lat nie absolutnie się 
nie zmieniło, dopiero w 1929 r. m am y 6  

m iast posiadających wodociągi i kanaliza
cję. Pod względem wzrostu dróg największe 
różnice zaszły w woj. Lubelskiem, w roku 
1919 — 654 kim. dróg bitych samorządo
wych, w r. 1926 — 726 klb. (przez 8  la t — 
72 kim .), w roku 1929 —  1231 kim. (przez 
3 lata — 505 kim.), Izb szkolnych najw ię
cej przybyło w woj. W arszaw skiem : 1919 
r. — 1218 izb, 1926 r. — 1691 (przez 8  lat 
473 izby), 1929 r. —  2273 (przez 3 la ta  — 
1582). Tak się przedstawia ogólną charak
terystyka prac dokonanych przez nasze sa
morządy. Widzimy w jak  nadzwyczaj nem 
tempie wzrosła wydajność pracy i jak  po
większyły się inwestycje komunalne w cią
gu 3-ch ostatnich lat. Ten błyskawiczny wy
ścig pracy samorządów buduje wieczno
trw ałe fundam enty pod ju trze jszą  potęgę 
państwa. .

Stanisław Zaliwski.
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K U Ź N I C A  L I T E R A C K A
U D U C H O W I E N I E

Zew nętrznie: współczesność tak  arcy- 
nacjanolistyczna, jaskraw ię reklam ując 
sw oją treść  m aterjalistyczną — zaprzecza 
w łasnej nazwie. Owe wszystkie naw ar
stw ienia teory j, cały pokost m aterja listy - 
cznego lub chociażby m aterjalizującego— 
imienia, nie znajduje głębokich, treścio
wych uzasadnień. Pomimo sowitego roz
krzyczenia —  nazwa kompletnie nie odpo
wiada treśc i; często je j samej przeczy.

Stajem y się dzisiaj świadkam i przedzi
wnego zjaw iska. Zmysły — czyli ta  część 
funkcyj psychicznych, prze k tó rą  poznaje
my właściwość ciała —  uzupełniają się d ro 
gą uduchowienia. Znowuż—zdawałoby się, 
że nierzeczywistą jes t jakakolwiek sp iry tu- 
alizacja zmysłów. Tymczasem, m am y do
wody Stwierdzające ową spirytualizację.

Bezsprzeczny ta len t Jan a  Brzechwy -—• 
jes t najwartościowszym  argum entem  na 
rzecz uduchowienia zmysłów. Mocą własną 
stw ierdzając, iż bieżąca współczesność do
słownie m aterjalistyczną nie jest, że inne 
są zupełnie powierzchowne namulenia, jak  
żeż odmiennie reprezentuje się jąd ro  t r e 
ści.

Tom poety w  szeregu zjaw isk na na
szym widnokręgu — zajm uje swoiste m iej
sce. A należy przydać, że nie je s t  wyłącznie 
obnażeniem się duchowem twórcy. W myśl 
tego, co wyrzeczono przed chwilą —  okaże 
się unaoczniającym  przyczynkiem  do spi- 
rytualizacji zmysłów.

') Jan  Brzechwa: — „Talizm any". N akła
dem K sięgarni F . Hoesicka. W arszaw a —- 1929, 
stron  64. i 8 nlb.

Zobaczymy, iż Brzechwa konsekwent
nie przeprowadza podświadomie założenia. 
Argum entów ku tem u —■ dostarczą zaró
wno „Talizm any", jak  i „Pieśni do Białej 
Iseult". Tylko—jeśli cykl pierwszy będzie 
niczem innem jak  jedynie płynącem ujm o
waniem  bogatej dziedziny zmysłowości, o 
tyle „Pieśni o Białej, Iseult" zaw ierają u- 
■ tw ory stalsze, zcementowane już pewną 
w yraźną myślą zasadniczą. Otóż — ta  myś 
zasadnicza — to  ta  myśl zasadnicza — to 
objektyw izacja tworzywa w przeciwień
stw ie do subjektyw izacji —  zachodzącej w  
wypadku pierwszym.

Nasze założenie: uduchowienia zmysłów 
-—znajduje w  Jan ie  Brzechwie walne św ia
dectwo. Tem tłumaczyć chyba należy, ż e  
współczesny p a r excellence poeta, o wy
giętej zmysłowo technice tw orzenia — jes t 
tak  braterska, z chrześcijańska usposobio
ny względem swoich jwrogów, których chce 
tylko zbawić’: „od m ęki nienawiści".

Oryginalną reakcję poety na  przeżycia, 
niezgłębienie irracjonalne —  oddają takie 
powiedzenia, ja k :  „Jeszcze nie zm artw ych
wstały, a już wniebowzięty" (str. 55). W 
tytułowej rzeczy: — „Talizm any" —  p ier
wsza s tro fa  brzm i: —
„Kto cię zesłał, błękitna niedolo 
Na te  czarne, ziemskie obszary?
— Nasze oczy od spojrzeń bolą,
Dzień przed nam i przestrzennie szary".

Tonem zrębowym zbioru — je s t:  m i
łość. Lecz ta  miłość —  pojęcie jednolite w 
wywoływaniu odzewu «czuć, z jakiem  m i
strzostw em  jest rękom a Brzechwy cienio

Z M Y S Ł Ó W ) .
wana. Miłość —  jednakowego ciężaru ga
tunkowego zmienia jedynie przedm iot swe
go kierunku. Cel substancjalny. Może poe
ta  wypowiadać zarówno „Pieśni do Białej 
Iseult", ja k  również podawać m iłującą rę 
kę wrogowi. W yraz tej miłości będzie ró 
żny, ale natężenie pozostanie jednakie.

Wysoce indywidualne ujm ow anie zaga
dnienia przeżyć miłosnych przez J. Brzech
wę — odźwierciadla początek „W yznania" 
(s tr . 40). ! \
„Piersiom  twoim Hosanna. I pogarda

światom
Co bogów swoich wielbią w obojętnem

niebie,
Bo ja , choć lichszy jestem , niż najlichszy

atom
żyć nie mogę bez ciebie, ni umrzeć bez

ciebie!“
Ktoś —  biorąc rzecz powierzchownie, 

mógłby zarzucić poecie poganizm pa trze
nia. Omyłka. Bezwzględna omyłka. W da
nym  wypadku zachodzi przecież swoisty 
proces uduchowienia zmysłowości. Dowo
dem : — „Piersiom  twoim H osanna".

Akty podobne, bliźniego uduchowienia 
zmysłów, spostrzega się w  utworze p. t. 
„W lesie". Zakończenie: •—
„I zaskoczę liście w  szeleście,
I podsłucham jak  rdzeń dojrzewa,
Bo ja  muszę wiedzieć nareszcie,
Czemu za m ną tak  tęsknią drzew a?"

Obserwujem y ■ zwycięską psychikę 
współcześnika, osoby —  chcącej wszystko 
zapytać i na  wszystko znaleźć odpowiedź. 
B arw a niniejszego zjaw iska —  jes t dla

Brzechwy niepom iernie charakterystyczna, 
w skutek indywidualnego ujm ow ania zmy
słowości przez twórcę.

Pozycja znacznie ujem na w tworze n a 
szego poety —• to częstokroć ujaw niany 
b rak  pokrycia słów. Powiedzenie o błękit
nej niedoli — ażeby w pełni mogło być po
jęte, musi koniecznie napotkać pewien za
sób poetyckiej erudycji. N iestety, na jaźń 
zwykłego, przeciętnego członka grom ady — 
odziaływać nie jes t w  stanie. W łaśnie przez 
abstrakcję kolorystyczną.

Uchwycona przez nas pewna abstrak- 
cyjność zmysłowego odziaływania zbliża 
ku mistycyzmowi. Z drugiej zaś istrony — 
czy głęboki sens poezyj Jan a  Brzechwy nie 
jest, przypadkiem , spowodowany drogą te 
go nienaturalnego unoszenia się ku obło
kom, odrzucania ziemi „precz od siebie??? 
(„M osty", „Rośliny', „Zielona krew ", „Oc
knienie").

Jako tw órca —  jest Brzechwa osobisto
ścią szczególną. P rzyjm ując za punkt w y j
ścia: wytężone, pilne uduchowienie zmy
słowości, dojdzie ■— poprzez specyficznie 
u ję tą  miłość do splotu tego najpraw dziw 
szego n as tęp s tw a : —  do mistycyzmu. Jed 
nak ów mistycyzm —  mimo swego prze
ważnego oderw ania od ziemi —  żyje, dzia
ła. Jest więc twórczy. Będąc twórczym, o- 
każe się społecznym, gdy ujrzym y zjaw i
sko kondensacji miłości w całokształcie 
tw oru. Dlatego —  Brzechwa -— nie zakła
da —  a m a jednak  kompozycję logicznie 
najprostszą. Bo czuje i przeżywa. Patrzy .

Wawrzyniec Czereśniewski.

W IESŁAW  W ERNIC.

Marsz no ( in r s z a u e .
Kiedy skończył mówić, cisza nasta ła  w 

pokoju i tylko słychać było, jak  wiosenny 
w ia tr łopoce za okienną szybą i jak  szele
szczą gałęzie s tare j lipy. Okno było zlekka 
Uchylone.

N a długim  placu, zam kniętym  czworo
bokiem koszarowych budynków z czerwo
nej cegły, zryw ały się w ąskie chm urki p ia
sku. Kurz w iał ze wschodu na  zachód. W 
ostatnim  blasku zachodzącego słońca, cała 
ta  rów na i udeptana żołnierskiemi nogami 
płaszczyzna, błyszczała purpurą. We w nę
trzu  dwupiętrowych gmachów dudniły po 
cementowej podłodze kory tarzy  ciężkie k ró 
la. Dzwi trzaskały, szczękał bagnet upusz
czony na żelazną poręcz łóżka. Zadyszany 
kapral chrzęścił skórzanym  pasem  i zacią
gał mocne rzemienie plecaka.

W pokoju pułkownika —  zielona gro
m adka mundudów m alała z każdą chwilą., 
Wieczorny m rok padł na tw arze oficerów, 
czarne cienie kładł na skupienie, brózdy, 
linje czoła, b rw i i ust. Słowa dowódcy za
ciążyły nad pokojem. —  Ju tro ... ju tro ... 
Trzecia i czw arta kom panja... k ap itan  żuk- 
Smorzewski... kom panja karabinów  maszy
nowych. Zajm ie pan na tychm iast stację.

Skrzypnęły drzwi. Zakotłowało się, na 
placu. Ze schodów w ypadł zielony s tru 
m ień ludzi. W hełmach, w  płaszczach, opię
ci rzędami ładownic. Spoceni sierżanci 
nadlatyw ali ze wszystkich stron . Bezład
na grupa Wyciągnęła się długidtni lin ja- 
mi. Wzdłuż lin ji śmignęły k ró tk ie  rozkazy. 
Długi wąż rozpadł się w  czw órki. Z głębi 
koszarowego placu w yjechały dym iące, po

łowę kuchnie. Ruszyli naprzód. Bram a 
rozw arła się dwoma ram ionam i. .Wyszii 
na kostropaty b ruk  ulicy.

Pułkownik zam knął okno. —  Odjeżdża
my o dw unastej. —  Słowo, ja k  isk ra  elek
tryczna targnęło  ludźmi. W ysunęli się c i 
cho, w tedy właśnie, kiedy wielki prostokąt 
bagnetów przechodził pod oknem. Wozy 
taborow e zaturkotały  ciężko n a  wyboistej 
drodze. T urkot oddalał się coraz bardziej, 
aż zgasł gdzieś na krańcach m iasta . Puł
kownik opadł na krzesło. Rozkazy wydane, 
puszczona w ruch m aszyna nie m ogła s ta 
nąć. Niech przeznaczenie w ypełnia się sa
mo. Do dwunastej spokój. A  potem ? Nie 
dalej, jak  dwie godziny tem u prędkie wie
ści przybiegły z W arszawy. Spadła na je 
go siwą głowę ciężka odpowiedzialność. A 
te ra z  ?

N a cienkich dru tach  te legrafu  rozbrzę- 
czą się rozkazy sprzeczne i dwuznaczne. 
W padną do pokoju pułkow nika i krzyczeć 
poczną wielkim głosem o tem , że przycho
dzi tak a  chwila, kiedy nie wiadomo gdzie 
szukać praw dy, kiedy praw d tych tworzy 
się mnóstwo i każda słuszna, tylko niema 
te j najw iększej i najśw iętrzej, praw dy bez
kompromisowego życia.

Za szybą błyskają gwiazdy okrągłe i ja 
sne. Te same gwiazdy świecą nad Wielką 
W arszawą. Jeszcze wszystko można odwo
łać, założyć ręce i czekać. Czekać na progu 
Wydarzeń, jak  czekają ludzie cisi i mali. 
Niema żadnych rozkazów, więc można cze
kać. Można czy trzeba? Rozkazy przybieg
ną, już pewnie są w  drodze. Już świszczą

wiosennym w iatrem  na  ciemnych polach. 
Wówczas... Oczami duszy widzi pułkownik: 
„Dowództwo Okręgu K orpusu..." Rozkaz 
załadowania. Odjazd. W arszawa. Tak, 
W arszawa. Ale nie... m arsz na W arszawę. 
Pułkownik w sparł głowę na rękach. Głowa 
w ogniu, czoło parzy  ręce. Więc co? Więc 
jak ?  '

Za pierwszym  popędem, za pierwszem 
żywszem uderzeniem serca powiedział ze
branym  oficerom : — m arsz na  W arszawę.. 
— Zebrał ich w szystkich w  czterech ścia
nach koszarowej izby i  mówił. Zwięźle 
i prosto. Patrzy li nań płonącym  wzrokiem 
i mieli skupione tw arze. Żelazne krzyże 
legjonowe znaczyły im piersi, krzyże ciem 
ne i tw arde, ja k  wszystkie tru d y  wielkiej 
epopei. Mówił do nich prosto i zwięźle. 
Do nich i do tych krzyży ciemnych i tw a r
dych. Kiedy wyszli <— opadł go 'n iepokój 
i szarpał p lątan iną sprzecznych uczuć. Cze
go się obawiał? śm ierci? Siedemnaście ran  
postrzałowych przyniósł pułkownik z w oj
ny. Nie, śm ierci się nie bał. A  może na 
progu tego pokoju s ta ł w ielki cień obo
w iązku? On to  położył swą ciężką dłoń na 
p iersiach pułkownika i gniótł je , aż w  g a r
dle zasychało. On w yjść stąd  zabraniał. 
A przecież wyjść trzeba, koniecznie wyjść. 
Te brudne m ury  pogrzebią honor żołnie
rza.

N a rogu sosnowego stołu czerni się 
stalow a bram a w yjścia —  m ały otw ór re 
wolwerowej lufy. Tędy, albo przez drzwi.

Ktoś zastukał. —  W ejść. —  Zaczerwie
niony porucznik m eldował, że... chcą się w i
dzieć z panem  pułkownikiem. —  K to? — 
W odpowiedzi padło k ilka  nazw isk, prze
ważnie znajomych. Razem sześć osób. 
Pułkownik się zadziwił. —  Czego znowu 
chcą? —- Czyżby już w iedzieli? —  Dobrze. 
Niech wejdą. —  Rozkaz.

ściem niało się coraz bardziej i nocny 
m rok osiadł powoli na  ścianach. Pułkow
nik zapalił lampę. W żółtem świetle elek
trycznych prom ieni do jrzał m ałą grupkę 
czarnych m arynarek. Zajęli praw ie pół po
koju i stali milczący i nieruchomi. Od le
wej strony —  do p ra w e j: lekarz, urzędnik 
starostw a, m echanik z parowozowni i ku 
piec korzenny, konduktor kolejowy i po
czątkujący adwokat. Tak, znał ich. Znal. 
Tego z pod Krzywopłotów, tam tego z M ar- 
m arosz Szigiet... Gdzieś na dalekich fro n 
tach  razem  gryźli czerstwy, żołnierski 
chleb. —  Czem mogę... —  głos pułkownika 
wpadł w  ciszę i utonął w  niej. N ikt mu 
nie odpowiedział. Wówczas dopiero spo
strzegł, że głowy w szystkich w  jedno zwró
cone są stronę i wszystkie oczy w jeden 
punkt patrzą. W czyjąś małą, niepozorną 
fo tografję  zawieszoną na ścianie, najdroż
szą pam iątkie ubiegłych lat. Pułkownik 
opuścił głowę: Czego chcą ci ludzie? Brze
mię obowiązku ciężko przygniotło mu b a r
ki. W tedy począł mówić doktór, ten  pierw 
szy od lewej s tro n y ,: — ...że dowiedzieli 
się... że i oni i cały iZwiązek... i dlatego 
przyszli tu , pożegnać pułkownika, druha 
serdecznego i tow arzysza broni... —  Oficer 
się w strząsnął. — Jakto? —  No, tak... 
przecież widziano w ojska na stacji, a więc... 
—  Pułkownik uczuł, że chciano, aby on 
skończył te  zdanie, bo znowu zapanowało 
nużące milczenie. A  wówczas, niewiadomo 
na czyj rozkaz, na szerokim placu koszar 
zagrzm iały trąb y  pułkowej orkiestry. Go
rąca krew  nabiegła do policzków pułkow
nika i ogarnął go wielki wstyd. Ci "ludzie 
w ierzyli w  niego, jeżeli on zawiedzie, on...

Wyszedł ;na środek pokoju i w yciąga
jąc szeroko ręce... —  tak  koledzy, rusza
my o dwunastej... —
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Po wyborach  do N. K. fl
Znak zapytania postawiony przez nas 

w  poprzednim numerze „Kuźnicy* znalazł 
swe rozwiązanie. W dniu 26 ub. mies. od
były się w  środowiskach akademickich w y
bory, w  których wzięło udział około 15.000 
akademików.

W ynikiem wyborów należy się uważnie 
przypatrzeć i wyciągnąć z nich wnioski. 
Zmobilizowanie bowiem —  choćby nie dla 
reprezentacji ogólno-akademickiej za jaką 
się N. K. A. jednostronnie podaje, a tylko 
dla pewnego obozu politycznego —lic z b y  
głosów wynoszących 1 / 3  ogółu akademików 
stud ju jącym  w Polsce, a dobrą połowę 
wszystkich studentów  Polaków, jes t zbyt 
doniosłym faktem , aby przejść było nad 
nim  można do porządku dziennego.

Oczywiście najw iększe znaczenie ma 
przebieg wyborów w W arszawie. Sukces 
wszechpolaków, którego niepodobna zaprze 
czyć, polega nie na ilości zdobytych m anda
tów, ani na przewadze nad pozostałemi l i 
stam i, ale na fakcie zmobilizowania pod 
swemi sztandaram i 4.958 głosów, o 1500 
więcej, aniżeli przy w yborach z roku 1927.

Sukces ten, bardziej aniżeli demagogji 
p a rty jnej, wzrostem  korporacyj, „koniko
wi żydowskiemu**, jesteśm y skłonni przy
pisać solidnej pracy organizacyjnej i wy
chowawczej, jaką  Obóz W ielkiej Polski 
prowadzi nad młodzieżą. Podczas gdy lea
derzy tego obozu nie zaniedbują żadnej 
okazji, dla powiększenia i zmobilizowania 
swoich kadr — „Związek Młodzieży Demo- 
kratyczne** spoczywa od la t 3, to je s t nie
mal od chwili swojego powstania, z długiej 
drzemce, rachując świadomie lub nieśw ia
domie na jakiegoś „deum ex machina*, k tó 
ry  uwolnić m a teren  akademicki od pano
w ania wszechpolaków.

W skazany przez „Kuźnicę** przed nie
spełna dwoma laty („Będźmy surow i dla 
siebie**), paradoksalny fak t, że obóz m ajo
wy na terenie studenckim  został w skutek 
konsolidacji O. M. N ‘u, P. O. W. i „Po- 
stępówki** osłabiony, a nie wzmocniony, 
Występuje dziś w  całej pełni. W inę skłonni 
jesteśm y przypisać metodom pracy, odzie
dziczonym po dawnym O. M. N ‘ie, k tóry  
przeciwników widział raczej wśród najb liż
szych sąsiadów ideowych, aniżeli wśród 
zdeklarowanych wrogów i popadał w m a
razm , ilekroć znikała konwencja tych są
siadów.

Postępowanie Z. P. M. D. w ciągu la t 
ostatnich polegające na  zupełnej rezygna
cji z placówek życia akademickiego (spro
wadzenie 50 swoich ludzi na zebranie Ko
ła Prawników, przeciwko 400 pozostałym, 
lub przygotowywanie akcj i bratniackiej 
przez dwa ostatnie tygodnie poprzedzające 
Walne Zebranie, jes t chyba jednoznaczne 
z rezygnacją!) m usiało doprowadzić do 
tych rezultatów. Wolno jest bowiem nego
wać N. K. A. i bojkotować rozpisywane wy
bory, ale wówczas należy zaważyć poważ
nie, na ilości oddanych głosów, a przede
wszystkiem  mieć wpływ na  organizację sa
mopomocowe i naukowe, bez poparcia k tó
rych Naczelny Kom itet je s t fikcją. Ponad
to pam iętać należy, że pokolenie, k tóre pa
m ięta spory o Zjazd Lwowski, Rady A ka
demickie i t. d. dawno już opuściło szeregi 
studenckie i że dla nowego pokolenia nie
uznawanie N. K. A. w ydaje się często ty l
ko rezultatem  pozostawania w mniejszości 
politycznej.

Trzeba rzesze akademickie głęboko uś
wiadomić, a nie zadawalniać się w odpo
wiedzi na prowadzoną od podstaw  robotę 
Obwiepolu dwutygodniowemi „dyk ta tu ra
mi* i pokrzykiwaniem  bladych odezw.

Nie żadna niechęć do Młodzieży Demo
kratycznej, ale przeciwnie serdeczna tro 
ska o je j ju tro  każe nam  wyrazić obawę, 
czy po zlikwidowaniu tak  piękne rezultaty 
dającego w ciągu trzech lat pracy, syste
mu „Kom itetu Reform  Samopomocowych'*,

nie przystępuje ona obecnie do likwidacji 
własnych wpływów politycznych?

Jakkolwiek byśmy się natom iast zapa
tryw ali na fak t przystąpienia do wyborów 
organizacji „Myśli M ocarstwowej “ przy
znać należy, że młode to, pierwszy raz idą
ce do u rny  stowarzyszenie, odniosło piękny 
sukces, zdobywając 988 głosy, głosy tych 
wszystkich którym  instynkt nakazywał 
brać udział w  wyborach pod jakim bądź 
sztandarem , byle przeciw suprem acji Ob
wiepolu.

„Odrodzenie** uzyskało 784 głosy.

To samo cośmy mówili o W arszawie da
łoby się mniej więcej zastosować do K ra 
kowa z tą  różnicą, że akcja samopomocowa 
oparta na zasadach apolityczności nie jest 
tam  zlikwidowana, a miejscowe koło Z. P. 
M. D. należy do najruchliw szych w Polsce. 
To też ilość głosów zdobytytych przez 
Wszechpolaków (2.009) nie wskazuje na 
tak  wielki w zrost ich wpływów.

„Odrodzenie** w raz z zachowawcami 
otrzymało tam  506 głosów.

P rzykra  niespodziankę zgotował Obwie- 
polowi Lwów. W mieście tym, które uw a
żać zwykli za drugą, obok Poznania, tw ier
dzą swej potęgi uzyskali tylko 2155 głosów 
i nie umieli zapobiedz temu, aby „Orodze- 
nie“ do spółki z „Zespołem S tu“ nie uzy
skało 1033 głosów. Ten wyłom uczyniony w 
obozie akademickiej praw icy lwowskiej, 
będącym wyłącznym dotąd monopolem 
Obwiepolu budzi w nas bardzo pomyślne 
refleksje.

W Poznaniu Wszechpolacy uzyskali 
2019 głosów, M ocarstwowcy 227 głosów. 
Tak wielki swój sukces zawdzięcza mło
dzież W szechpolska iście barbarzyńskiem u 
terrorow i, jak i zdołała zastosować, przy 
sprzyjającej bezradności senatu akadem i
ckiego.

W W ilnie Młodzież Wszechpolska zdo
była 560 głosów. „Odrodzenie** stojące na 
czele wszystkich ugrupow ań dążących do 
uzdrowienia stosunków akadem ickich 409 
głosów. B ezparty jna lista  K orporacyjna 
108 głosów. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że organizacje lewicowe nie biorące udziału 
w Zjezdzie, obliczać można minimum  na 
dwieście głosów, że „Odrodzenie** nie idzie 
tam  w ogonie endecji ja k  w W arszawie,., 
czy Lublinie, ale posiada własne, skonkre
tyzowane cele na terenie akademickim, 0 - 
parte  na ideałach chrześcijańskich, że 
wśród korporacyj obudził się zdrowy prąd 
dążący do uwolnienia się z pod suprem acji 
wszechpolskiej — to dojdziemy do przeko
nania, iż rządy Obwiepolu w akademickim 
W ilnie chylą się do rychłego upadku.

W Lublinie wreszcie wszechpolacy (143 
gł.) i „Odrodzenie* (119 gł.) zdobywając 
razem  tylko 40% wszystkich studentów, 
(sam ych katolików !), muszą się przyznać 
do poważnej klęski. Należy to przypisać w 
znacznej mierze pow staniu w  roku ubieg
łym, jako secesji Z. P . M. D., młodej i 
ruchliwej organizacji Niezależnej Młodzie
ży Dem okratycznej, jak  również ożywieniu 
akcji Z. P. M. D., w obawie przed tym  n o 
wym konkurentem . W znacznej również 
mierze przyczynił się do tego stanu  rzeczy 
szereg niefortunnych posunięć wszechwład
nego dawniej „Odrodzenia** na terenie 
„B ratniej Pomocy*.

Stąd ogólna refleksja : absentować od 
udziału w wyborach do N. K. A. wolno się 
tym  organizacjom, k tóre są dość silne na 
placówkach istotnej pracy akademickiej. 
Kto tej siły nie posiada, tego absencja jest 
tylko jedynym  dowodem więcej, że nie ma 
on wiele do powiedzenia.

Zjazd bieżący je s t pierwszym (nie li
cząc t. zw. zjazdu lwowskiego, przy legal
ności którego nie up iera ją  się bardzo na
wet jego tw órcy), w którym  udział biorą 
wyłącznie organizacje prawicowe. A jed 
nak głębokie rysy wśród organizacyj p ra 
wicowych świadczą, że chociaż Wszechpo
lacy bezprzecznie w nim  dom inują, nie jes t 
on już jednak ich wyłączną dzierżawą.

Ciekawem jest, jaką  drogę obierze „Od- 
rodzenie**. Czy jeden raz więcej da się 
uwieść krzykliwej demogogji nacjonalisty
cznej, czy też pójdzie drogą jak ą  mu jasno 
w ykreślają wybory. Tam gdzie w yraźnie 
przeciw staw ia się obozowi Wszechpolskie
mu (Lwów, Kraków, Wilno) —  uzyskuje 
piękne sukcesy. Tam gdzie pozostaje nadal 
g rupą  bez w yrazu i bez kręgosłupu (W ar
szawa, Lublin) trac i coraz bardziej sens 
swego istnienia.

Nadchodzący Zjazd wykaże, czy obóz 
„Piętnastu Tysięcy“ będzie wolał pozosta
wać nadal tylko ekspozyturą wojującego 
nacjonalizmu, czy też biorąc na serjo swój 
charak ter „Reprezentacji Ogólno-Akade
mickiej** zechce oddzielić się od krzykliwej 
i bezsensownej polityki, a szukać zbliżenia

zarówno z czynnikami znaj duj ącemi się 
dziś w  negacji do jego istnienia, ja k  ró w 
nież z czynnikami ogólno-państwowymi.

Wykaże to  zarówno przebieg Zjazdu 
jak  i osoby powołane do przyszłego N. K. 
A.

Jedno w ydaje nam się .pewne. T ]o, że 
dzień 2 6listopada r. b. stanow i apogeum  
potęgi Wszechpolaków na terenie akademi
ckim  i że od te j chuńli prędzej, czy wolniej 
zaznaczy się silny odpływ ich znaczenia.

Bo nie należy zapominać, że Obóz Wiel
kiej Polski korzystając z błędów swych 
przeciwników i, w ygryw ając demagogiczne 
hasła, silny tem, że on jeden dziś na te 
renie akademickim przedstw ia, zły i błęd
ny, ale dość konsekwentny i pełny św iato
pogląd ideowy, zmobilizował do u rn  w y
borczych do ostatniego człowieka.

Ale znów młodzieży studju jącej na na
szych uczelniach, młodzieży polskiej (a nie 
należy lekceważyć i tych paru  tysięcy in
nych narodowości, któreby należało dla 
państwowości polskiej pozyskać)— istnieje 
drugi Obóz 15 tysięcy, obóz nietylko ludow
ców, czy demokratów, ale przedewszyst
kiem ludzi nauki i pracy, którzy nie idąc 
do urny  zadokumentowali nie swą obojęt
ność polityczną, ale głęboką decyzję nie 
m ieszania się do rzeczy, gdzie zamiast pra
cy daje im  się tylko frazes.

Ilość tych ludzi będzie rosnąć z każdym 
rokiem i zaleje wszelkie „Obozy Wielkiej 
Polski*, a zdobędzie ich dla siebie ten, kto  
im  wskaże drogi realizacji pracy dla Pań
stw a!

acad.

Wielki Wleczói Poezj
najmłodszej Polski Literackiej,

\

Dnia 1 grudnia odbył się w sali Rady 
Miejskiej w W arszawie — „Wielki W ie
czór Poezji Najmłodszej Polski L iterac
kiej “.

Wiemy, iż najmłodsze pokolenie tw ór
ców nie tylko, że je s t  ideowo zróżniczkowa
ne, ale też ilościowo przedstaw ia się impo
nująco. W  Wieczorze brały udział grupy 
poetów : K adra, M eteor i K w adryga, rep re
zentujące trzy  środowiska tery to rja lne . 
A w ięc: W arszawę (Koło Regjonalne K ad
ry, K w adryga), Łódź (Koło Regjonalne 
Kadry, Meteor) i Lublin (Koło Regjo
nalne K adry). Zespół trzydziestu poetów 
uczestniczących w Wieczorze, chociaż pod 
względem ideologicznym niebywale zróż
niczkowany, przedstaw iał harm onijną, 
doskonałą' całość pod względem troski 
o wysoki poziom artystyczny swoich utwo
rów. Te zaś były o wszelakich zestawie
niach tem atycznych. Jest jasnem , że tak  
liczny zespół twórców, urządzających W ie
czór, miał na myśli przedewszystkiem za
znajom ienie audytorjum  z twórczością ca
łego pokolenia. Nie chodziło tam  o repre
zentację indywidualną. I dlatego też, każ
dy z poetów, recytując jeden najcharak- 
tystyczniejszy dla siebie wiersz, dorzucał 
odrobinę swego indywidualizmu do gm a
chu całego zespołu.

Publiczność w arszaw ska —  może po 
raz pierwszy —  mogła na jednym  wieczo
rze widzieć tylu współczesnych poetów. 
Należy też przyznać, że zainteresowanie 
imprezą poetycką było chyba takie, jak ie
go nie notowano od kilkudziesięciu lat. Ob
szerna Sala posiedzeń Rady M iejskiej była

poprostu nabita. Zarówno krzesła, jak  
i parterow e m iejsca stojące. Nie mówiąc 
już o kompletnie zapełnionej galerji. Za
rząd „Polskiego R adja“ doskonale przy 
swej rzutkości rozumiejący ważkość po
ezji Najmłodszej Polski L iterackiej, jej 
żywą moc przenikania — ustaw ił na sali 
mikrofon, transm itu jąc  pierwszą część Wie
czoru, t. zn. u tw ory poetów najbardziej 
reprezentacyjnych. W ielka jedynie, nie
pom ierna szkoda, iż ten, k tóry  najm łod
szym poetom udzielał swych cennych i po
żytecznych wskazówek —  nie mógł zagaić 
Wieczoru. Juljusz Kaden - Bandrowski, 
troskliw y opiekun pokolenia — z przy
czyn odeń niezależnych, niestety, nie prze
mawiał. m

Technicznie, był Wieczór rozczłonko
wany na trzy  części. O ile nie mielibyśmy 
nic przeciwko ułatw ianiu wysłuchaniu ca
łości olbrzymiej imprezy, o tyle zastrzec 
się musimy przeciwko mieszaniu utworów 
ideologicznie jednakich. Naszem zdaniem 
nie należało —  naprzykład — zbioru w ier
szy owianych wspólną ideą rozpraszać; 
należało je  skupić. To samo można powie
dzieć o rozproszeniu grup w całości W ie
czoru. Nie ulega, zdaje się, wątpliwości, 
iż tak  przeprowadzona organizacja ilustro
wała twórczość pokolenia. Jednak, przy 
tej zbiorowej ilustracji utonęły ideologje 
poszczególnych grup. I —  jes t to nasze 
zdanie —  iż w adą czy niedopatrzeniem by
ło włączenie poetów jednej z grup w część 
pierwszą, a następnie w trzecią z pom inię
ciem drugiej. Jeżeli istotnie układano pro
gram  Wieczoru pod kątem  łączenia w ier
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szy o zbliżonym temacie, to w danym  wy
padku zachodzi nielojalność koleżeńska.

W części początkowej, na szczególniej
szą uwagę zasługuje wiersz W awrzyńca 
Czereśniewskiego („Budowniczowie"), da
jący zw artą  syntezę aktualnej dziś pracy 
na terenie litera tu ry . Podobną myśl ujął 
Antoni Madej w gigantycznej „Pieśni 
o Bałtyku", próbie udatnej nowoczesnego 
eposu morskiego. Wielkie wrażenie też 
wywołały: Czechowicza („Łódź podwod
n a"), Ryszarda Dobrowolskiego („W ezwa
nie"), Kołonieckiego („Jednym  tchem "), 
oraz śliczny wiersz Stanisław a Ciesielczu- 
ka („Kona Koniczyna"). Tu musimy 
z przykrością zaznaczyć, iż szereg rozrek
lamowanych poetów nie dał z siebie m a
ksimum tru d u ; nie wypowiedział rzeczy
wiście reprezentatyw nych utworów. W na
stępnych częściach — nieprzeciętne w ra
żenie spraw ił Sebyła drogą m istrzow skie
go opiewania onomatopeją, Jan  Szczawiei, 
Ludwik Fryde, Eugenjusz żytom irski, Ka
zimierz Sowiński, M arjan Piechal. Z pośród 
czterech poetek najgodniej zareprezento- 
wała się H enryka Łazowertówna przepięk
nym wierszem „Dmuchawce". Wogóle, m i
mo tak nieszczęśliwego rozłożenia progra
mu, swoista ideologja Kadry owocnie prze

nikała w audytorjum , czego dowodem nie
bywały poklask, towarzyszący utworom 
tej grupy, trzeba jeszcze i to na koszt Kadry 
zapisać. Widzieliśmy bowiem w tej g ru 
pie świadome dobranie utworów, mogą
cych narzucić audytorjum  aktualną myśl 
społeczną. Zastanawiać tylko musi fakt, 
że taki wiersz, jak  Frydego „Wieczór na 
Śląsku", wiersz poza w artością artystycz
ną wysokiej w artości ideowej — znalazł 
się na przedostatniem  miejscu program u! 
Podobnież ma się sprawa z wierszem Jana 
Szczawieja!

Nie pozostaje nam na zakończenie nic 
innego, jak  podkreślenie celowości takich 
Wieczorów. 1 na jedno jeszcze musimy 
pilną zwrócić uwagę. Mianowicie — 
na obesłanie Wieczoru przez młodzież aka
demicką. Bo środowiska akademickie, tu 
manione przez takie ostoje w strętnego gra- 
fom aństw a jak  dodatek „literacki" Aka
demika Polskiego, jak  K ur je r  W arszawski 
(pp. Bohdan Pawłowicz i Tad. Kończyc) — 

przeciw staw iają się tem u coraz zdecydo
wanie j. Jestto  niewątpliwie ważki sympto- 

m at, że zdrowe myśli biorą górę wśród 
słuchaczy szkół wyższych nad błazeństw a

mi udeklowanych osłów korporanckich.
J, Krzesiński.

H A R C E R S T W O
N A  R O Z D R O Ż U .

  Napisano je s t: Dom mój — do
mem modlitwy nazwan będzie, a wyście 
go uczynili jask in ią zbójców".

(M at. XXI. 13).

Ogólnopolski zlot harcerzy w Poznaniu, 
a następnie wielki międzynarodowy zlot 
„Jam boree" w Arrowe - Parku pod Liver- 

-poolem, zwróciły znowu baczniejszą uwa
gę społeczeństwa na ruch harcerski.

Pozornie wszystko jes t dobrze. Zlot je 
den, jak  i drugi dla harcerstw a się „udał". 
Uwłaszcza w Anglji błyszczeliśmy sukcesa
mi, które stawiły nas w rzędzie pierwszych 
skautowych narodów świata. O gorzkich pi
gułkach i przykrościach się milczy. Po co 
zdradzać przed społeczeństwem, że wśród 
sztandarów powiewających nad wielką are
ną znalazło się miejsce dla barw narodo
wych Sjamu, czy Liberj i, lecz brakowało 
sztandaru Polski! że na przyjęcie do Lor
da M ajora Londynu zaproszono en bloe 
Czechów, czy A ustrjaków /a  Polakom kaza
no się stawić w liczbie... dwudziestu!

Poco się zdradzać z tem, że Związek 
H arcerstw a Polskiego jeden z najliczniej
szych na świecie nie ma swego przedstawi
ciela w Międzynarodowym Komitecie, gdzie 
zasiadają reprezentanci drobnych kraików 
i gdzie „Czech-pobratymiec" p. Svojsik re
prezentuje od szeregu lat całą Słowiań
szczyznę ?

Czemu wi^c przypisać owe tryum fy i 
gorycze, owe zachwyty i zniewagi ?

Niedołęstwu Wydziału Zagranicznego 
Związku H arcerstw a Polskiego — ta k ! Ale 
jeszcze czemuś głębszemu, o czem zagrani
ca nie wie, ale co musi odczuć, jak  odczuł 
ten  W ęgier, pytający ze zdziwieniem, dla 
czego w polskiej świetlicy niema portre tu  
M arszałka Piłsudskiego —  słabości wewnę
trznej, płynącej z zakłamania ideowego.

Do roku 1920 harcerstwo żyło ideą wal
ki o niepodległość —  to dawało mu h a rt 
ideowy i spoistość. Po zdobyciu własnego 
państw a ideą przewodnią powinna była zo
stać idea służenia tem u państwu, nie w 
myśl takiej, czy innej ciasnej doktryny) par- 
ty j, ale w myśl zasadniczych postulatów 
państwowych, reprezentowanych przez od
powiedzialne za to czynniki.

W tym  kierunku sta ra  się dzisiaj p ra 
cować harcerstw o żeńskie.

H arcerstw o męskie w znacznej swej 
części podpadło pod wpływy ludzi pragną
cych uczynić zeń oręż party jnej rozgrywki.

Metoda wychowawcza harcerstw a jest 
doskonała, ale, aby była zastosowana z po
żytkiem należy sobie jasno zdać sprawę :z 
celów i dążeń. W  statucie związku mówi się 
tylko o wychowywaniu w kierunku „celów", 
które są jednak w gruncie rzeczy tylko 
„środkam i" („urabianie charakterów", 
„rozwijanie dzielności fizycznej" i t. d.), 
zam iast jasnego określenia, że hancerstwo 
m a na celu wychowanie dobrych obywateli 
państwa w zasadach lojalności, dyscypliny 
i patrjotyzmu, jak  tego słusznie wymaga 
od swoich członków skauting angielski.

Ta luka pozwala na snucie przeróżnych 
w arjacyj ideowych na podłożu praw a h a r
cerskiego. Zależnie od położenia większego 
nacisku na ten, czy inny punkt prawa, roz
piętość tych w arjacyj sięga od czerwonych 
„Płomieni" aż po klerykalną i nacjonalisty
czną „Strażnicę Harcerską" i sodalicyjne 
frazesy p. Giertycha.

Z „Płomieniami" szczęśliwie dano sobie 
radę. Musimy więc spojrzeć w oczy niebez
pieczeństwu, które zagraża harcerstw u z 
drugiej strony.

Obóz, którego widomym ośrodkiem jest 
grupa ludzi, otaczająca „Strażnicę"1) m a 
w swoich rękach bardzo poważne drogi 
wpływu na młodzież harcerską, poprzez 
centralne organa organizacyjne i wycho
wawcze. Jest przeto niebezpieczniejszy od 
„Płom ieni", k tóre nosiły raczej charak ter 
lokalnej „herezji1.

Jakie są cele tej grupy. Mówi o nich 
jasno H. Glass w „Strażnicy", mówią i in
ni: Uniezależnić harcerstw o od zmiennych 
fluktuacyj różnych zjazdów (ten  punkt nie 
je s t pozbawiony słuszności), ale uniezależ
niając je jednocześnie całkowicie od władz 
państwowych!

Na czele stałoby zamknięte grono harc
mistrzów Rzeczypospolitej. Jeżeli przejrzy-

’) „Strażnica H arcerska" ukazuje się od wios
ny r . . b. w Poznaniu, w tym  samym Poznaniu, 
gdzie przed kilku la ty  zdemaskowano „S trażn i
cę", konspiracyjną wojskową organizację gen. Wł. 
Sikorskiego. Czyżby tylko przypadkowy zbieg n a
zwy i siedziby?

my spis osobowy tych dygnitarzy i zasta
nowimy się nad ich przeglądami społeczno- 
politycznemi to koncepcja ta  stanie się dla 
nas zupełnie jasną.

Już dzisiaj głosi się jaw nie ideologję na
cjonalistyczną, nietylko w piśmie, ale i w 
żywem słowie.

Przecież nie kto inny, jak  dr. Kiedacz, 
wiceprezydent Poznania, przemawiając przy 
ognisku, które zgromadziło 5000 harcerzy, 
i to  przemawiając po przedstawicielu Mini
sterstw a Ośw.:aty, który  nawoływał do bu
dowania trw ałych zrębów państwowości 
polskiej, na b raterstw ie  wszystkich ludów 
Rzeczypospolitej, ośmielił się szerzyć ha
sła pełne nienawiści rasowej i religijnej.

Z drugiej strony woła się wielkim gło
sem, o niebezpieczeństwie grożącem kato 
lickiemu charakterow i organizacji. Ten
dencyjnie, a niezgodnie z rzeczywistością, 
inform uje się najwyższych dostojników 
Kościoła i naraża się na szwank ich auto
ry te t przez umieszczanie ich orędzi na  
pierwszej stronie bojowego, a niepoważne
go pisemka.

Nie ulega wątpliwości, że harcerstw o 
winno zapewnić opiekę i pomoc religijną, 
każdemu ze swych członków w jego wy
znaniu. Zapewnić poszanowanie jego prze
żyć religijnych. Dotyczy to oczywiście w 
pierwszym rzędzie katolików, którzy przed
staw iają  w harcerstw ie olbrzymią w ięk
szość. Ale na tę  wiarę żadnych ataków nie
ma i nigdy nie było, a krzyczą o nich tylko 
ci, którzy przy wielkim ogniu najw spa
nialszych przeżyć religijnych p ragną upiec 
pieczeń osobistego lub partyjnego interesu.

Jest bowiem rzeczą uderzającą, że lu 
dzie napraw dę głęboko wierzący nie wyno
szą nigdy swoich wierzeń na uliczne forum . 
Czynią to ci, którzy p ragną użyć relig ji ja 
ko świetnego oręża demagogicznej walki.

Stosują się do nich słowa L am artine‘a, 
jednego przecież z najszczerzej katolickich 
poetów XIX  w iek u :

„Jest obok katolicyzmu swobodnego i 
otoczonego czcią... małe, niespokojne, am
bitne stronnictwo... koterja polityczna, w y 
nosząca sztandary  jz zakrystji, by je roz
wijać na placach '.publicznych, głosząca 
prześladowanie w szystk ich  doktryn  filozo
ficznych, czy Religijnych, które nie podpo
rządkow ują się wyłączności panującego 
Kościoła, przyznająca się otwarcie do pro
jek tu  nawrócenia św iata  nie przez słowo, 
co jes t dopuszczalne, ale przez rozkaz Rzą,- 
du, prz.ez stronnicze prawo Państwa, przez 
korupcję budżetu, na łono Kościoła docze
snego i na religję prawa, m iast pa  religję  
sumienia. To nie jes t ju ż  stronnictwo re
ligijne; to nie stronnictwo pew nej wspól
noty; to istotna m a fja  katolicka. Ma ono 
w szystkie wady m a fji słabej i warchol- 
skiej... Czytam y jego dzienniki; rum ieni
m y się przy  obelgach, jakie rzucają w 
tw arz sumienia, w  im ię niegwałcenia su- ■ 
mienia; żal nas chwyta, że profanują imię 
Boga przez tego rodzaju hojdy; składają  
m u papierowe ofiary. Ci, k tórzy w przebra
niu apostołów prowadzą na męczeństwo w 
im ię w iary  —  niezawisłość, godność, św ię
tość sumienia tych w szystkich  serc, które  
się nie godzą na ich form ułki. Zagasili z 
obawy przed skandalem stosy inkw izycji;  
ale zachowali rozżarzone żelazo i piętnują  
niem  z rozkoszą imię tych w szystkich , k tó 
rzy wielbią Boga pod innym i sym bolam i11.

Te głębokie słowa winny przestrzedz 
wszystkich szczerych katolików, przed wo
jującym  Kościołem „jedynej grupy chrze
ścijańskiej i narodow ej".

Zapomina się, że harcerstw o, to wielki 
ruch wychowawczy, k tóry  musi ogarnąć 
wszystkich, a nie sodalicja m arjańska.

Przez wiele lat nie rozstrząsało się w 
harcerstw ie zawiłości religijnych. W ystar
czała uchwała X II Rady Naczelnej w Ka- 
zuniu, że: jesteśm y dziećmi jedynego Bo
ga i z jedności tej wyciągać musimy wnio
ski w myśl wskazań Chrystusowych".

Kto wciągnął harcerstw o w w ir dysku- 
syj teologicznych? Kto poddaje inkwizycji 
kościelnej jasne, zda się i uczciwe uchwały 
konferencji żeńskiej w Zw ardoniu? Kto 
śmie rzucać na szalę nieistniejącej walki 
au to ry tet książąt Kościoła?

Ci, którym  już dziś nie w ystarcza sam 
nacjonalizm, aby się utrzym ać na powie- 
chni życia harcerskiego, ale monopolizują 
religję dla swych celów politycznych, roz
m ieniając ją  na drobne grosze codziennego 
frazesu.

To nie wyznawcy katolicyzmu, lecz je
go użytkownicy!

Oto niebezpieczeństwa jakie, czyhają na 
ruch skautowy. Czy iną ulegnie? Miejmy 
nadzieję, że nie. Znakomite metody Baden- 
Powelhowskie mogą oddać nieocenione usłu
gi w wychowaniu obywatelśkiem młodzie
ży. H arcerstw o powinno jeszcze zatofzyć 
dużo szersze kręgi niż dzisiaj. Powinno do- 
.trzeć do odległych szkółek powszechnych, 
do dziatwy pasącej gęsi i barany. Powinno 
stać się potężnym czynnikiem zjednywania 
dla państwowości polskiej ludów kreso
wych, które dziś wyrzucone przez ciasnotę 
kierowników ZHP. poza ram y ruchu h a r
cerskiego, przygotowują się do działalności 
wywrotowej w różnych pseudo-skautowych 
organizacjach.

Dzisiaj państwo łoży duże sumy pie
niężne (Harcerstwo je s t w 3 / 4  na utrzym a
niu rządu ), po to, aby kierownictwo propa
gandy harcerskiej głosiło, iż harcerze pol
scy w przeciwieństwie do skautów innych 
narodowości, muszą się obywać bez pomo
cy ze strony państwa. Udziela się specjal
nych urlopów urzędnikom i oficerom-har- 
cerzom, dla umożliwienia im udziału w zlo
tach, aby potem głoszono i pisano, że się 
rzuca kłody pod nogi w ich pracy. Tak!

Dzisiejszy harcerz czytający oficjalną 
(„H arce") i półoficjalną (w „S trażnicy -1  

pisu ją  członkowie Naczelnictwa i Rady 
Naczelnej Z. H. P.) prasę harcerską, nie 
stanie się lojalnym  sługą państw a, bez 
względu na to, kto na czele tego państw a 
stoi, ale jego skrytym  nieprzyjacielem , bo 
uwierzy w końcu w to, co mu wm awiają, 
że rząd to klika masonów, tępiąca naród 
polski i w iarę katolicką, odmawiająca 
wszelkich pomocy harcerstw u i prześladu
jąca jego kierowników.

Jeżeli spojrzym y za granicę — okaże 
się, że tam , gdzie ruch harcerski zostać 
zmonopolizowany i stał się organizacje 
quasi-państw ow ą(A nglja, St. Zjednoczone, 
W ęgry), spełnia on celowo swoje zadania 
w wychowaniu obywateli dla państwa. A 
nie wspominam tu  o włoskiej „Balilli", któ
ra  choć ideologicznie odpadła od ruchu 
skautowego, to zachowała przeważną częśc 
jego metod wychowawczych.

Zreasum ujm y więc, jakie wnioski wy
ciągnąć należy z doświadczeń tegorocznych, 
z zaznajomienia się z pracą innych naro
dów i z krytyki własnych posunięć.

1) Harcerstwo musi ogarnąć jaknaj- 
szersze rzesze młodzieży, bez względu na 
w y z n a n ie  i pochodzenie i zaprządz je  do o- 
bywatelskiej pracy dla państwa.

2) Dotychczasowe kierownictwo har
cerstw a męskiego nie wywiązuje się do
statecznie ze swych zadań. Należy brac 
przykład z tych krajów , w  których praca 
wychowawcza harcerska je s t bezpośrednio, 
czy pośrednio związana z państwem.

Realizujmy te  wnioski, a zobaczymy jak 
wyglądać będziemy na następnym  zlocD 
międzynarodowym. Nie wątpię, że jeszcze 
lep iej! Bo w młodzieży harcerskiej leżą o- 
gromne możliwości dotąd jeszcze nie wy
zyskane.

w. —  i.

Naczelnictwo harcerskie uznało „Strażnicę" 
pismo „w tonie swym i treści" nieharcerskie i po
leciło zaprzestać jej w ydawania. N iestety, Naczel' 
na Rada nie zdobyła się na zatwierdzenie teg° 
męskiego kroku i potępiło „Strażnicę" jedynie 
„ton", sprawę treści przekazując specjalnej k°' 
misji. Udział w tej komisji dwuch kierownikom 
politycznej „jaczejki" w harcerstw ie, napełnia nie
uzasadnioną obawą, że nie będzie um iała raz 
zawsze przeciąć tego niebezpiecznego, dla dalsZe' 
go rozwoju organizacji, wrzodu.

j red.
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Na szlaKacH pracy regjonalnej.
Regjonalizm powstał na przełomie XIX 

stulecia w  południowej F rancji. W roku 
1845 grono poetów prowansalskich ze sły n 
nym dziś M istralem  na czele, założyło s to 
warzyszenie „Les filib res“ ku pielęgnowa
niu m aterjalnych i duchowych zabytków 
przeszłości ziemi prowansalskiej. Czyn ten 
nie przebrzm iał bez echa. Już w roku 1898 
M aurros pisze broszurę p. t. „L‘Idee de la 
decentralisation“ , w k tórej silnie propagu
je  myśl regjonalizm u. W tym  samym roku 
Karol Le Goffie zakłada „L‘Union regio
nalistę bretonne“ , w dwa lata  później z K a
rolem de R icard: „Federation regionalistę 
francaise". I od tej pory regjonalizm  fra n 
cuski rozwija się bardzo pomyślnie. Pionie
ram i jego są b. prezydent F rancji Paweł 
Adam Deschanel, niedawno zm arły Barres. 
Pow staje „L‘Action Regionalistę". R egjo
nalizm francuski sprecyzowawszy swe po
glądy, żąda: reform y adm inistracji, poję
tej w myśli tworzenia ośrodków regjonal- 
nych, gospodarczych i uniwersyteckich, 
skorygowania ustaw odaw stw a, by sprawy 
komunalne były załatw iane przez gminę, re 
gionalne przez prowincję, narodowe przez 
państwo, zreform owania system u praw ne
go tak, żeby zatargi między jednostką, gmi • 
ną, prowincją a państw em  były załatw iane 
drogą polubowną. W dziedzinie ekonomicz
nej chodzi o danie możności własnej i wol
nej inicjatywy gminom i prowincjom, o po
pieranie rozwoju prowincjonalnych orga- 
nizacyj zawodowych oraz o nieprzeszkadża- 
nie należytemu rozwojowi takich organi- 
zacyj prowincjonalnych, jak  spółdzielnie i 
korporacje, wreszcie o pogodzenie postula
tów gospodarczych każdej jednostki regjo- 
nalnej. W szkolnictwie zmierza reg jona
lizm ku zbliżeniu nauczania do wym agań 
ku ltu ry  danego regjonu.

W sferze intelektualizmu dąży regjona
lizm ku rozszerzaniu autonom ji uniw ersy
tetów, udzielaniu poparcia i daniu możno
ści należytego rozwoju inicjatyw ie pryw at
nej w dziedzinie piśmiennictwa, nauki, 
sztuk pięknych.

Oto program  tego ideowego ruchu fra n 
cuskiego, zwanego regionalizmem. O jego 
dużych zaletach świadczy jego w prost nie
bywały rozwój oraz powiększony stan  kul
turalny  F rancji, właśnie za spraw ą regjo
nalizmu. W spaniały rozwój francuskiego 
regjonalizmu dał możność w każdej niemal 
prowincji wybiciu się jednostce, k tó ra  nie
jako uosabia w samej sobie i swej twórczo
ści daną prowincję. Taką osobą dla Lota
ryngii je s t b. m inister Ludwik M arin, dla 
B retonji —  Karol Le Goffie, dla B urgundji 
— Gabrjel Vicaire i t. d.

Drugiem  z rzędu państw em  po Francji, 
w którem  powstała myśl regjonalistyczna 
są Włochy. Ojcami tam tejszego ruchu re
gionalnego są: T arrin i i M inghetti. Ale 
ruch ten spotkał się z silną opozycją w oso
bie profesora uniw ersytetu modeńskiego 
Cino V itta, au tora specjalnego dzieła p. t. 
„Calenda", o charakterze zdecydowanie 
przeciwnym regionalizmowi. Duch cen tra
listyczny społeczeństwa włoskiego nie ro 
kuję zresztą pomyślnego rozwoju idei re
gjonalizmu. Prócz F rancji i Włoch reg jo 
nalizm znalazł zwoleników i gdzieindziej, 
między innemi w Niemczech.

IJ nas regjonalizm  powstał przy końcu 
XIX stulęcia. Początek polskiego ruchu re 
gionalnego łączy się z wielkiem imieniem 
Stanisław a W itkiewicza, którego śmiało na
zwać można ojcem tego kierunku u nas. 
Polski regjonalizm  powstał tery  to r jalnie 
w b. zaborze austrjackim , na Podhalu.

W roku 1886 Witkiewicz przybywa po 
raz pierwszy do Zakopanego. Oczarowany 
otoczeniem, zaczyna to otoczenie głębiej 
poznawać, badać. Tak pow staje piśm ienni
czy regjonalizm  W itkiewicza, jako : „T atry  
w śniegu", głośne „N a przełęczy" z cennym 
wstępem „Po latach", w  którym  najlepiej 
je s t wyrażoną myśl regjonalna W itkiewi
cza, no i wreszcie zbiorek „Z T a tr ', będący 
bardzo udatną próbą stw orzenia piśm ien

nictwa podhalańskiego. Ale Witkiewicz u- 
jaw nił swą działalność regjonalisty nie ty l
ko w literaturze, ujaw nił ją  i w innej dzie
dzinie, a mianowicie w budownictwie, W it
kiewicz pierwszy zwrócił uwagę na t. zw. 
styl zakopiański, rzucając tezę, że to bu

downictwo jes t dochowaną resztą dawnego 
ogólno-poiskiego stylu. I teza Witkiewicza 
zwyciężyła: uznano styl zakopiański nie 
tylko za arch itek turę  regjonalną Podhala, 
ale i za jedyne rdzennie polskie budownic
two, Muzyce regjonalnej Witkiewicz też się

Co słychać w Wilnie?
(Korespondencja własna).

(Ożywienie prasy. —  Platform a wybor- 
GZ(L _  N ow a placówka społeczna. — 

Wszechpolacy a socjaliści).

W związku z wspomnianemi wyborami 
do NKA i ostatniem i wypadkam i na te re 
nie akademicko-politycznem, które Wilno
 choć leżące zdała od głównych centrów
życia studenckiego i stanowiące w skutek 
tego pewien ośrodek o odrębnych zupełnie 
właściwościach —  żywo odczuwa, dał się 
zauważyć niezwykły ruch w prasie codzien
nej.

„Dziennik W ileński“ umieszcza niemal 
codziennie artykuły w kwestj ach akadem i
ckich. ,,K urjer W ileński“ daje w soboty 
specjalny dodatek: „W ileński Głos A ka d e 
m ic k i ,  zaś m onarchistyczne „Słowo“ (cp 
czwartek) „Akademicką Wolną Trybunę  
żywo i doskonale redagow aną przez człon
ków wileńskiego „Odrodzenia11.

Po wyborach do NKA ożywienie to by
najm niej nie osłabło, prawdopodobnie w 
związku ze zbliżającem się zebraniem  B ra t
niej Pomocy.

„Odrodzenie Życia Akademickieg.o“ 
przystępujące do wyborów do NKA z listą 
nr. 2 , było jedyną bodaj organizacją opie
ra jącą  swój program  wyborczy na rzeczo
wo i konsekwentnie przem yślanych zasa
dach. Podajem y tu  najw ażniejsze ustępy, 
które (z małemi zresztą zastrzeżeniam i), 
uważamy za niezm iernie tra fn ie  rozw iązu- 
jące zawiły problem organizacji życia stu 
denckiego.

„...6 ) Podstawową komórką Rzeczypo
spolitej Akad. w inna być organizacja za
wodowa: Koło Naukowe. Budowa Rzplitej 
Akademickiej na pierw iastku zawodowym 
ujm ującym  akadem ika najpełniej i w n a j
szlachetniejszej jego postawie, bo w pracy 
naukowej — oto nasz ideał.

7) Podstaw ą organizacyjną Związku 
Narodowego w inna być B ra tn ia  Pomoc.

8 ) Najwyższą władzą Związku Narodo- 
■ wego jes t Rada Naczelna, złożona z przed

stawicieli B ratniej Pomocy.
Naczelny Kom itet Akad. jes t najwyższą 

w ładzą wykonawczą w ybieraną na corocz
nych zjazdach Rady Naczelnej. Znoszą się 
stanow iska wirylistów.

9) Znoszą się zebrania W alne B ratniej 
Pomocy, na ich miejsce pow staje miejsco
wa Rada Akademicka, w  skład której 
wchodzą delegaci poszczególnych Kół N au
kowych procentowo do ilości członków.

10) Znoszą się M iejscowe K om ite tyA ka - 
demickie. Reprezentuje młodzież akadem i
cką danej uczelni B ra tn ia  Pomoc, jej za
rząd i Rada Akademicka.

B ratn ia  Pomoc ześrodkowuje też całość 
życia rodziny akademickiej a przeto jest 
organizacją przym usową dla wszystkich 
studentów z w yjątkiem  żydów.

11) Znosi się uczelniane zrzeszenie Kół 
Naukowych, na jego miejsce pow staje au
tonomiczna sekcja Kół Naukowych przy 
B ratn iej Pomocy. Sekcja ta  troszczy się o 
należyte zaspokojenie potrzeb młodzieży 
akadem ickiej w zakresie pomocy naukowej.

F inansuje jej przedsięwzięcia B ratn ia  Po
moc, w szczególności B ra tn ia  Pomoc w y
daje skrypta  i podręczniki; redagują  je Ko
ła Naukowe.

12) Znosi się uczelniane zrzeszenie Kół 
Prowincjonalnych, na jego miejsce po
w staje  Sekcja Prow incjonalna przy B ra t
niej Pomocy, k tórej zadaniem  jest kw alifi
kować podanie kol .kol. z prow incji oraz 
organizować akcję pomocy akadem ika na 
prowincji. Pozatem sekcja ta  realizuje też 
zadania, jakie dla zrzeszenia Kół Prowin. 
przew iduje dotychczasowy jego sta tu t.

13) Jednocząc i racjonalizując życie a- 
kademickie, chcemy zachować najdalej idą
cą, twórczą różnolitość i autonom ję po
szczególnych dziedzin pracy akadem ickiej".

Na tej p latform ie program owej poro
zumienie między NKA, a organizacjam i 
stoj ącemi poza nim, byłoby niezm iernie u- 
łatwione.

Dnia 17 listopada odbyło się zebranie 
organizacyjne „Stowarzyszenia Akadem ic
kiej Prasy Społecznej“. O rganizacja łączą
ca ludzi różnych odcieni politycznych, liczy 
obecnie około 60 członków; praca -— chwi
lowo czysto teoretyczna, skłania się ku ba
daniu zagadnień ekonomicznych. K urato 
rem  stowarzyszenia jest prof. Wł. Zawadz
ki.

O statnie zebranie „Młodzieży W szech
polskie j “ odznaczyło się tern, że zostali na 
nie zaproszeni socjaliści ( !) , którzy zabie
rali żywy głos w dyskusji. Tematem zebra
nia był „stosunek obozu narodowego do so
c ja liz m ie  Mówcy jednej i drugiej strony 
sta ra li się nie poruszać ślizkiego tem atu 
praworządności. W zebraniu brało udział 
około 80 osób, przyczem wyszło na jaw , że 
większość przywódców „młodzieży Wszech- 
p,olskiej“, to ludzie oddawna już nie m ający 
nic wspólnego ze studjam i akademickiemi 
(jak  zresztą wszędzie -— przyp. red.).

Yilnensis.

Godzina jesieni.
W powietrzu drżącem lekko pod dotknięciem

w iatru
Schodzi wieczór pogodny, cichy

nieskończenie
To szumi chłodna cisza i g ra srebrne

światło
I płynie we mnie strum ień złocistej

jesieni.

I w jednej nagłej chwili deszcz trysnął
kropliście

Na rozpostartem  niebie zgasł gwiaździsty 
, wieniec

U sta piły powietrze, pachnące jak  liście
W sercu ciężkim ołowiem opadło znużenie.

Ludwik Fryde.

poświęca, zwraca on uwagę na bogactwo 
pieśni ludowych, zachęca, by je  pielęgno
wano i stylizowano. W m alarstw ie w ystę
puje W itkiewicz jako regjonalista, zajm uje 
się obok budownictwa także i zdobnictwem 
podhalańskiem.

Pierw iastek regjonalny w piśm iennic
twie nie je s t u nas odosobniony poza W it
kiewiczem. Długi szereg polskich pisarzy 
i poetów, może bezwiednie, zregjonalizował 
swą twórczość. Rozpatrzmy takich „Chło
pów" Reymonta. Dał nam w nich au to r 
mowę, sposób życia chłopów z Łowiczczy- 
zny. Weźmy pod uwagę St. Żeromskiego 
„W iatr od m orza" i „Międzymorze", w któ
rych to utworach, pisanych językiem  K a
szubów, je s t zobrazowana h isto rja  Pomo
rza. Zanalizujm y twórczość Kasprowicza: 
Kujawy i Podhale. U innych poetów i p i
sarzy, mniej lub więcej, to samo, że przy
pomnimy jeszcze „Krzyżaków" Sienkiewi
cza. Jeżeli u tw ór pisany je s t językiem  li
terackim , to odpowiednio ujęte krajobrazy 
już uw ydatniają pierwiastek regjonalizmu.

Regjonalizm muzyczny w Polsce jest re 
prezentow any przez Karłowicza, Paderew
skiego i wielu innych muzyków. Natom iast 
budownictwo regjonalne poza W itkiewi
czem, zdaje się, że nie zaprząta żadnego 
umysłu. A szkoda.

Pierwszem wystąpieniem  w kierunku 
regjonalizmu w Polsce niepodległej, było 
wystąpienie prof. M. Limanowskiego w ro
ku 1920, projektujące utworzenie In sty tu 
tu  specjalnego dla badania ziemi polskiej 
z punktu widzenia duszy zbiorowej narodu. 
Dodać trzeba, że zmarły historyk prof. 
Smoleński też propagował ustró j regional
ny, wychodząc z założenia, że dla państw a 
powstałego drogą unji, regjonalizm  jes t 
bardzo pożądany a naw et poprostu konie
czny. Jako czynnik reprezentujcy reg jona
lizm polski istnieje Rada Naukowa Sekcji 
Powszechnych Uniwersytetów Regional
nych Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych, wśród której widnie
ją  takie nazwiska, jak  dr. Staniewicz, zna
ny językoznawca prof. dr. K. N itsch, Ale
ksander Patkowski i wiele innych. Nasi 
regjonaliści ogłosili w czasopiśmie krajo- 
znawczem „Ziem ia" w roku 1926 „Program  
regjonalizm u polskiego". Program  ten, na
der wszechstronnie opracowany, omawia 
stosunek regjonalizm u do zagadnień życia 
państwowego i zróżnicowania terenowego 
życia gospodarczego, życia społecznego i 
kulturalnego. Od tak  ważkiego zagadnie
nia, jakiem  je s t jedność państw a, do zde
finiow ania stosunku prasy do regjonali
zmu, poprzez szereg innych zagadnień, au
torzy, współcześni pionierzy regjonalizmu, 

.w ypow iadają się dosadnie, jasno, z punktu 
widzenia regjonalizmu. P rogram  jes t w y
rażony tak  niepolemicznie, tak  realnie, że 
czytający chociażby mało orjentow ał się w 
tych sprawach, odrazu zrozumie, jakie ko
rzyści mogą płynąć z zastosowania idei re 
gjonalnej.

Muszę zaznaczyć, że z regionalizmem 
polskim ściśle współpracuje Polskie Tow. 
Krajoznawcze, które, zdaje się pierwsze 
w wolnej Polsce, poruszyło w swym orga
nie omawiane problemy. '

Regjonalizm dla całkowitej treści kul
tu ry  polskiej może odegrać znam ienną rolę. 
Może nietylko tę  ku lturę  pogłębić, lecz mo
że ją  i szerzej rozwinąć. Jako czynnik po
stępu da z pewnością świetne wyniki, które 
zaobserwować można we F rancji. Nie tylko 
wzbudzi, niejako podniesie, godność p a ń 
stwową obywatela, ale też i skoordynuje 
twórczy wysiłek obywatelski. Podniesie 
naukę, właśnie przez lokalizację systemu 
nauczania, poprowadzi Rzeczpospolitą ku 
świetności i mocarstwowemu stanowisku, 
znakomicie wzmocni ku lturę przez oparcie 
się na najbardziej żywotnych pierw iast
kach ku ltu ry  ogólno-narodowej, na ku ltu 
rze ludowej, jako tej, k tó ra  najlepiej prze
chowała skarb polskości.

St. K.
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IV Zjazd flbad. Federacji P rz^ jad d ł Ligi Narodów Krakowie.
W czwartym dorocznym zjeździe Akad. 

Federacji P rzyj. L. N. wzięły udział wszy
stkie trzy  środowiska (Kraków: kol. kol. 
Bocheński, Bogucki, Frisch, Litawski, Dr. 
Natanson, Place, Piotrowski, Serafiński i 
Topiński, Lwów: kol. Francos i W arszawa: 
kol. kol. Kozioł, Szulkin i W ojciechowski). 
Odbył się, jak  zaznaczyłem, w Krakowie w 
dniach 16 i 17 listopada r. b. w czasie t. zw. 
wypadków krakowskich, których widownią 
był wtedy U niw ersytet Jagielloński. Wpły
nęło to częściowo dodatnio na przebieg zjaz
du, w ytw arzając nastró j poważny i skupie
nie, co podkreślił w swojem pięknem prze
mówieniu powitalnem kurato r Koła krako
wskiego, p. Rektor St. Estreicher.

Przemówienia powitalne wygłosili lub 
nadesłali życzenia zjazdowi nast. osoby 1 or
ganizacje: p. prof. Marceli Handelsman, p. 
min. Fr. Sokal, p. radca Sokołowski, dr. 
Rose, Związek Pol. Młodzieży Dem., Zwią
zek Niezależny Młodzieży Socjalist., Chrz. 
Zw. Ak. w Krakowie, Zjednoczenie i t. d.

Na przewodniczącego zjazdu został po
wołany przez aklam ację kol. William Place 
z Krakowa, na asesorów kol. Szulkin (W ar
szawa) i kol. Francos (Lwów).

Następnie w imieniu ustępującego Ko- 
m itetfl Wykonawczego złożył sprawozda
nie kol. Jan  Rosner, które wykazuje stały 
rozwój tej organizacji.

W roku sprawozdawczym Kom itet W y
konawczy Federacji zorganizował w W ar
szawie posiedzenie Rady F. U. I., wysyłał 
w charakterze czasowych współpracowni

ków (t. zw. S tagiare‘ów) Międz. Biura P ra
cy kilku członków oraz na kursy prof. Zim- 
m erm ana w Genewie. U trzym yw ała rów
nie Federacja ścisłe stosunki z młodzieżą 
akad. 14 państw , s ta rań la  zaś celem zorga
nizowania w lecie r. b. spotkań z młodzieżą 
przedewszystkiem Niemiec i Litwy, jak  też 
s ta ran ia  zorganizowania „Dnia Pokoju" 
mogły być w roku bieżącym zrealizowane.

Sprawozdania delegatów wykazały zna
czny rozrost Koła W arszawskiego i K ra
kowskiego, z których Akad. Związek Przy
jaciół Ligi Narodów w W arszawie (dawne 
Polskie Akad. Koło Przyj. L. N.) po prze
zwyciężeniu trudności związanych z legali
zacją s ta tu tu  rozpoczęło ożywioną działal
ność. W drugim dniu zjazdu kol. J. W ar
szawski (W arszawa) i kol. Dr. Wojciech 
Natanson wygłosili b. ciekawe referaty  
naukowy i ideologiczny. Tegoż dnia o godz. 
5 wygłosił Rektor St. E stre icher odczyt p. t. 
„Pacyfizm w dawnej Polsce", w którym  na
wiązując do św. Augustyna; Prelegent omó
wił poszczególnych przedstawicieli il szer
m ierzy pacyfizmu w Polsce przedrozbioro
wej. Z uchwał zapadłych na zjeździe nale
ży wymienić wniosek w sprawie wydawania 
pisma p. t. „Zgoda Narodów". Poczem od
były się wybory do Kom itetu Wykonawcze
go, w skład którego weszli Prezes kol. Zbi
gniew Zapasiewicz, Wice-prezes —  kol. Ma- 
r ja  Woźnicka i kol. kol. Breza, Wojciechow
ski, Kurnatowski, Matecki i Schulz.

Michał Szulkin

Źle się dzieje na Uniw.
lubelskim.

Społeczeństwo lubelskie zawsze żywo 
in teresujące się życiem U niw ersytetu, bę
dącego ośrodkiem ruchu umysłowego i kul
ko jone ostatniem i wypadkam i, świadczące- 
rni o niezdrowej atm osferze, panującej na 
te j wyższej uczelni.

Specjalnie charakterystycznym  przy
kładem anorm alnych stosunków są ostatnie 
wybory do N. K. A., k tóre stw ierdziły raz 
jeszcze na jak  niezdrowem podłożu mło-* 
dzież akadem icka pragnie  dojść do utwo
rzenia najwyższej swej reprezentacji, a 
kiedy to dwie w zajem  zwalczające się g ru 
py, a mianowicie Młodzież Wszechpolska 
i „Odrodzenie", licytujące się, kto je s t lep
szym katolikiem, nie w ahały się w  walce 
te j używać wszelkich sposobów, byleby 
przeciw nika pokochać.

W alka ta  nie przybrałaby tak  gwałto
wnego charakteru , gdyby nie to, że już od 
dłuższego czasu młodzież akadem icka je s t 
szachowana przez władze uniwersyteckie 
posunięciami, k tó re  b iją  w  autonom ję jej 
stowarzyszeń. Nie można w tych  w aru n 
kach naw et myśleć o norm alnej pracy nau
kowej a tem bardziej o wytworzeniu się 
wśród młodzieży przeświadczenie potrzeby 
pracy stowarzyszeniowej, bowiem władze 
uniwersyteckie w  zarodku tępią każde sa
modzielne w ystąpienie młodzieży, staw ia
jąc je j przeszkody nie do przezwyciężenia,

przy jednoczesnem wyraźnem  faworyzowa
niu organizacji katolickiej „Odrodzenia".

W ten  sposób możnaby podzielić całą 
młodzież akadem icką na  g rupy : pierwsza 
—to członkowie „Odrodzenia", k tórzy jak- 
gdyby są obywatelami pierwszej klasy, a 
druga — to  wszyscy inni, jakby  niższej ka- 
tegorji.

Jednym  z przykładów słuszności powyż
szej obserwacji je s t  fak t, że w  wypadku 
skazującego wyroku, wydanego przez Sąd 
Koleżeński, cieszący się zaufaniem  ogółu 
młodzieży, na członka powyżej wspomnia
nej organizacji „Odrodzenie" —  Władze 
uniwersyteckie ingeru ją  i nie dopuszczają 
do uprawomocnienia się wyroku.

I nic też dziwnego, że młodzież odro
dzeniowa, ci „obywatele pierwszej katego- 
r ji" , czując jaw ne poparcie władz uniw er
syteckich i, w ierząc w  bezkarność swych 
postępków, uważa się ;za wyłącznych go
spodarzy uniw ersytetu, tra k tu ją c  innych 
jak  intruzów , za  którym i n ik t się nie u j 
mie.

W tych w arunkach  trudno się dziwić 
ogromnej większości młodzieży lubelskiej, 
że nie w ykazuje większych aspiracyj, tych 
młodzieńczych poczynań, k tóre w norm al
nych w arunkach  zawsze w inny tow arzy
szyć pracy i życiu społeczności akademic
kiej. •

Wychowanie f i z y c z n e
Wszyscy na nartach.

„Wszyscy na nartach" — oto hasło, j a 
kie na rok bieżący rzuca Polski Związek 
N arciarski. O ile ubiegły sezon był pod zna
kiem indywidualnego doskonalenia klasy 
narciarzy-zawodników w związku z m i
strzostw am i F. I. 8., ze zorganizowania 
k tórych Polska tak  świetnie się wywiązała, 
zyskując uznanie wszystkich gości zagra
nicznych, o tyle nadchodząy sezon poświę- 
ony będzie jaknajszerzej popularyzacji 
narciarstw a, przedewszystkiem wśród mie
szkańców Podhala.

Już w ostatnich latach, choć specjalnie 
dużo robiono dla podniesienia poziomu 
pierwszej klasy narciarsk iej, nie zapoęi- 
niano i o propagow aniu tego sportu, czego 
dowodem był chociażby w ielk i. raid  n a r
ciarzy warszawskiego A. Z. S. wzdłuż g ra 
nic wschodnich, k tó ry  tysiącom naszych 
kmiotków po raz pierwszy pokazał sprzęt, 
zwany n artą , k tóry  m a im ułatw ić posuwa
nie się po zaspach śnieżnych.

Innym  ważnym czynnikiem, k tóry  przy
czynił się do popularyzacji narciarstw a, 
było zaprowadzenie odznaki za sprawność, 
k tó rą  uzyskało pareset osób, głównie mło
dzieży Szkół średnich.

A kcja tegoroczna Polsk. Zw. N arc. pój
dzie w kierunku zapoznania młodzieży pod
halańskiej z wyrobem sprzętu narciarsk ie
go, co jes t pierwszym  w arunkiem  rozwoju 
tego sportu. Gdy młodzież zdobędzie sprzęt, 
sport polski zyska trw ałą  podstawę w po
staci szerokich rzesz, z których rek ru to 
wać się będą przyszli mistrzowie. Akcję 
rozpoczęto od Podhala, ze względu na  w a
runki najbardziej podatne dla popularyza 
cji tego sportu.

Znany ze sw ej sprężystości P. Z. N„ na- 
pewno wzorowo przeprowadzi tę akcję i już 
wkrótce będziemy oglądać kilku czy kilku
nastoletnich bąków podążających do szko
ły na nartach  z abecadłem na plecach, z 
ołówkiem i piórem  zam iast kijków.

Wiadomości sportowe.
N a Uniwersytecie odbyło się Doroczne 

W alne Zebranie Akademickiego Związku 
Sportowego. Po spraw ozdaniach p rzystą
piono do wyborów nowego Zarządu, które 
przyniosły następujące w yniki: prezesem 
obrany został znany lekkoatleta kpt. Do
browolski, wiceprezesami świerczyński i 
Kotkowski, skarbnikiem  Tyszkiewicz i se
kretarzem  Chęciński.

Charakterystycznym  je s t fak t, iż do no
wych władz związku nie wszedł n ik t z da
wnego Zarządu. Obiecują sobie potem od
świeżenia stosunków w w arszaw skim  A. Z. 
S.-e, k tóre w  ostatnich czasach przedsta
wiały wiele do życzenia, że tylko przypo
m nim y system  walki o punkty „pro testa
m i" przeciw cudzym zwycięstwom. O dą
żeniach do oczyszczenia tych stosunków 
świadczy uchwała plenum  polecająca nowe
mu Zarządowi zlikwidowanie zatargu  sek- 
j i  hockeyowej z Polskim Związkiem Hoc- 
keyowym. Jak  wiadomo, za targ  ten  powstał 
nie bez w iny obu stron  i w skutek różnych 
ąmbicyjek „działaczy".

Najwyższy to czas na zlikwidowanie 
tej walki, gdyż zbliżający się sezon nie 
może zastać najlepszej polskiej drużyny 
„pogniew anej" ze Związkiem Państw o
wym. Panowie „władza" m uszą pamiętać, 
że tu  chodzi nie o ich stanow iska i w yja
zdy reprezentacyjne, lecz o godne pokaza
nie polskiego sportu  hockeyowego zagrani
cą, gdzie już zdążył sobie wyrobić dobrą 
markę,.

W czasie od 21 grudnia do 7 stycznia 
odbędzie się kurs narciarski' Akademickie
go Związku Sportowego w Beskidach Za
chodnich. Koszty kursu  wnoszą 130 zł.

Między 1 a 15 stycznia podobny kurs 
organizuje Ognisko W arszawskie Polskiej 
Y.M.C.A. w Jaszczurówce pod Zakopanem. 
Koszty wynoszą 9 zł. dziennie. Już obecnie 
odbywa się „suchy tren ing" n a  sali Y. M.
C. A. Obie te instytucje organizują kursy  
dla swych członków, przeto chcący w nich 
wziąć udział, w inni zapisać się do A. Z. S„ 
K opernika 41 (lub Grójeka 39) czy do Y. 
M. C. A., Miodowa 10 (wejście od Podw a
la 7).

Z ważniejszych w ydarzeń sportowych 
podkreślić należy zakończenie rozgrywek o 
m istrzostw o Ligi Piłki Nożnej.

Zwycięstwo odniesione przez benjam in- 
ka ligowego G arbarnię K rakowską, daje 
dużo do myślenia. Pam iętam y, że kiedy 
przed niedawnym  czasem tworzono Ligę 
jako  pierw szy je j cel i realną korzyść wy
suwano podniesienie się poziomu piłkar- 
stw a przez umożliwienie spotkań wyłącznie 
między ekstra  klasą.

Sukcesy na terenie międzynarodowym 
w ubiegłym sezonie zdawały się potw ier
dzać tę  realną korzyść z istnienia Ligi.

Końcowy wynik rozgrywek o m istrzo
stwo Ligi skompromitował, do pewnego 
stopnia, tak  piłkarstw o polskie, jak  i sa
m ą Ligę. Zm agania naszej „creme de la cre- 
me“ , wyłoniły, jako m istrza  drużynę bez
względnie niegodną zaszczytnego i odpo
wiedzialnego ty tu łu  M istrza, czego dowio
dła G arbarn ia choćby tylko, niedopuszczal
ną dla pierwszej drużyny k ra ju , p rzegra
ną z „Ruchem" znajdującym  się w  obliczu 
spadku z Ligi.

Taka nierówność form y nie je s t k la
syfikacją na M istrza Ligi, na którego łas
kach leży w przeważnej mierze ciężar re
prezentow ania sportu polskiego przed za
granicą.

Zdystansow anie przez tego nowicjusza 
ligowego, tego „F ilipa z Konopi" wielu 
starych, renomowanych i dotychczas nao
gół równych w  form ie klubów ja k  W isła 
zy W arta, niedobrze świadczy o stosunkach 
stworzonych w piłkarstw ie przez Ligę.

Nasi koledzy, akadem icy paryscy m ają  
kłopot. Oto od 6 la t posiadali piękny sta- 
djon akademicki z 500 m etrow ą bieżnią, 
10 kortam i tenisowemi, terenam i do gier 
sportowych, szatniam i na  500 osób i t. p„ 
k tó ry  teraz  m a być zlikwidowany i na jego 
m iejscu stanąć m a garaż. W śród akadem i
ków płacz i zgrzytanie zębów, a  tymczasem 
władze uniwersyteckie nie chcą interw en- 
jować w te j sprawie.

Akademikom pozostaje szukanie gośin- 
ności i grzeczności innych klubów.

W szystko to dzieje się w  k ra ju  posiada
jącym  specjalne m inisterstw o wychowania 
fizycznego!

Redaktor i wydawca —  Marjan Piotrowski. Adres  redakcji  i adm in is t rac j i  A le je  U jazd o w sk ie  37 III p.

Zakłady Graficzne Pracowników Drukarskich, Nowy świat 54, Teł.: 15-56 i 242-49.


